ja 
uh 


Cena nurtern Z złote 
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Pomóżmy emerytom 


W sprawie ciężkiej doli emerytów 
otrzymaliśmy szereg listów do redak- 
cji. Piszą o swofm losie emeryci, pi- 
szą ich krewni piszą i ludzie bezpo- 
średnio nie zainięresowani ale wzru- 
szeni ích niedolą. 

Sprawa emerytów posiada dwa 
bolesne aspekty. 

Pierwszy — to ściana biiurokraty- 
zmu, na którą napotyka znaczna licz- 
ba emerytów, usiłujących dochodzić 
swych słusznych praw do skromnej— 
aż nadto skromnej renty starczej, na 
którą stać dziś nasz biedny jeszcze 
Skarb Pańswa. Nie raz miesiąc upły- 
wa za miesiącem nim człowiek, który 
póki sił mu starczyło* pracował dla 
dobra społeczeństwa i państwa, za- 
łatwi w urzędach formalności niezbę- 
dne dla, uzyskania emerytury. Bywa 
itak, że jakiś mało znaczący papie- 
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NORYMBERGA (PAP). Naczelnik 
straży więziennej pałacu sprawiedliwo- 
ści w Norymberdze kpt. Andrews podał 
urzędowo do wiadomości, że Herman 
Goering popełnił samobójstwo na kilka 
godzin przed terminem egzekucji. Przed 
celą Goeringa stał strażnik więzienny, 
który co 30 sekund zaglądał do celi i ob- 
serwował skazanego. O godz. 23 min. 46 
strażnik zauważył, że Goering leży w 
pozycji nieruchomej. Wezwano natych- 
miast kierownika więzienia, i lekarzy, 
którzy stwierdzili, że Goering popełnił 
samobójstwo przez zażycie cjankali. 


rek brakuje — któż z nas po 8 latach 
wojny ì okupacji zachował wszystkie 
papiery! — i sprawa odwleka się. — 
Miesiące wystawania i wyczekiwa- 
nia w urzędach poszły na marne! 

Ten mur bszdusznęgo biurokraty- 
zmu musi być przełamany. 

Wydaje się nam, że sprawą uzy- 
skania praw emerytalnych dla swo- 
ich członków zainteresować się win- 
ny związki zawodowe. Związki zawo- 
dowe powołane są do tego, by bro- 
nić interesów ludzi pracy, a przecież 
emeryci — to ludzie, którzy całe swe 
życie pracowali. Czy nie było by na 

rzykład rzeczą wskazaną, aby związ 
M zawodowe wzięły na siebie docho- 
dzenie praw emerytalnych swoich 
członków wobec odpowiednich 
władz? Przedstawiciele związków nie 
daliby się zbyć byle czym jakiemuś 
bfurokracie, a ubiegającym się o pra- 
wa emerytalne starcom zaoszczędzić 
by można wiele mąk wyczekiwania 
í straty czasu, a niekiedy i nięzasłu- 
żonych upokorzeń. 

Drugi aspekt — to ciężka sytuacja 
fej części emerytów, którzy skazani 
są na to, aby żyć wyłącznie ze skrom 
nej, za skromnej, emerytury. 

Jeden z emerytów, stałych czytel- 
ników „Głosu Robotniczego” tak opi- 
suje w liście do redakcji los tych lu- 
dzi. 

„My, emeryci, zasypiamy codzien- 
nie dosłownie głodni brak nam naj- 
potrzebniejszych rzeczy, obdazliśmy 
się, wyprzedali dosłownie wszystko, 
„a tu zima u progu”: 

Czy wolno dopuścić, aby obok 
nas ginęli z głodu i chłodu ludzie, któ 
izy całe swe życie sterali w pracy 
dla narodu? Czy meżna tych ludzi po 
żostawić swojemu losowi? 

Państwo nasze, jakże jeszcze ubo- 
gie — nie jest im w stanie dać wię- 
cej niż daje. Ale czy nasze społeczeń- 
stwo tak czułe na riedolę bliźnich mo 
że spokojnie patrzeć na niedolę eme- 
rytów? Czy nie czas podejmując ak- 
cję pomocy zimowej objąć nią tych 
właśnie ludzi? 

Komitet Pomocy Zimowej na 
1946-1947 rok powinien posiadać u- 
prawnienia dla mobilizacji niezbęd- 
nych środków: zbiórki dobrowolnych 
dmków od ludzi pracy i specjalnego, 
przymusowego opodatkowania ludzi 
dobize zarabiających: kupców, prze- 
mysłowców, handlarzy. Z poważną 
pomocą mógłby przyjść najbardziei 
potrzebujacym emerytom i M'ejski 
Komitet Opieki Spolecznej. 

Zima się zbliża Setki i tysiące lu- 


lak zginął Goering 


NORYMBERGA (PAP). Naczelnik 
straży więziennej w Norymberdze kpt. 
Andrews nie może udzielić wyjaśnienia, 
skąd Goering otrzymał truciznę. Podał 
on, że przed rokiem zabrano Goćringo- 
wi kapsułkę cjankali w więzieniu w Mon- 
dorf. Goering popełnił samobójstwo, za- 
żywając takiej samej kapsułki cjankali, 
jakiej użyt Heinrich Himmler. Władze 
amerykańskie zarządziły śledztwo, ce- 
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Zbrodniarze zostali straceni 


Wczoraj po północy Rikhentropp, Keitel, Rosenberg, Kaltenbrunner, Frank, Frick, 
Streicher, Sauckel, Jodl i Seyss-Inquart zawiśli na szubienicy w Norymkerdze 


Goering popełnił samobójstwo tuż przed egzekucją 


lem zbadania, kto doręczył Goeringowi 
truciznę. 


Dziesięciu zbrodniarzy 


NORYMBERGA (PAP). Podano ofi- 
cjalnie do wiadomości, że wykonany zo- 
stał wyrok śmierci przez powieszenie na 
10 przestępcach wojennych. 

Egzekucja odbyła się w następującej 
kolejności: Ribbentrop, Keitel, Kalten- 
brunner, Rosenberg, Frank, Frick, Strei- 
cher, Sauckel, Jod! i Seyss Inquart. 

Komunikat oficjalny, wydany przez 
specjalną komisję, delegowaną przez ra- 
dę kontroli do Norymbergi posiada na- 
stępujące brzmienie: 

„Wyrok śmierci, wydany przez Mię- 
dzynarodowy Trybunał Wojenny w No- 
rymberdze dnia 1 października 1946 prze- 
ciwko niżej wymienionym przestępcom 
wojennym został wykonany w dniu dzi- 
siejszym w naszej obecności. 

Powieśzeni zostali Jóachim von Rib- 
bentrop, Wilhelm Keitel, Alfred Rosen- 
berg, Ernst Kaltenbrunner, Hans Frank, 
Wilhelm Frick, Julius Streicher, Fritz 


Nowy proces w Norymberdze 


Przemysłowcy: i ministrowie 

NORYMBERGA (PAP). Podano ofi- 
cjalnie do wiadomości, że oskarżyciel 
amerykański Jackson przesłał do Białe- 
go Domu sprawozdanie, w którym poin- 
formował prezydenta Trumana, że Mię- 
dzynarodowy Trybunał Wojenny przygo- 
towuje dalsze procesy przeciwko innym 
niemieckim przestępcom wojennym. 

Przed Trybunałem stanie większa 
iiość przemysłowców, finansistów, mini- 
strów hitlerowskich, wojskowych i kie- 
rowników policji. 


niosek Polski na Radzie Bezpieczeństwa 


em Międzynarodowym 


o postawienie rządu 


NOWY JORK (PAP). We wtorek wie- 
czorem odbyło się posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa, na którym omawiano 
zasady działania Międzynarodowego 
Trybunału, . którego utworzenie przewi- 
duje Karta Narodów Zjednoczonych. 

Na porządku dziennym znajdowało się 
sprawozanie komisji rzeczoznawców, W 
którym proponowano, żeby wszystkie 
kraje, nawet nie należące do organizacji 
Narodów Zjednoczonych mogły wnosić 
skargi do Trybunału Międzynarodowe- 
go. 

Poprzednio podczas omawiania tej 
sprawy w Radzie Gospodarczo-Społecz- 
nej przedstawiciel Związku Radzieckiego 
przeciwstawił się dopuszczeniu Hiszpanii 
faszystowskiej do udziału w rozmaitych 
instytucjach ONZ, do których zalicza się 
również Trybunał Międzynarodowy. 

Rada Bezpieczeństwa uchwaliła rezo- 
lucję, stwierdzającą, że: Trybimał Mię- 


|; ST 2 EOT WETWWĘODZOZZECZEZĘCZOTOWOZRZCZGPOE KEANODĄ 
dzi steranych pracą czeka na naszą 
pomoc. Nie zwlekając przyjdźmy im 
z pomocą. Kto szybko daje — dwa 
razy daje, EDWARD UZDAŃSKI/ 


Hitlera stauą przed sądem 

Oskarżyciel Jackson uważa, że mimo 
zwolnienia Schachta i Papena jest pod- 
stawa do ścigania przemysłowców i fi- 
nansistów za specjalne przestępstwa, jak 
np. korzystanie z pracy niewolniczej ro- 
botników przymusowo sprowadzonych 
|do Niemiec. 

Oskarżyciel Jackson podkreślił w 


swym sprawozdaniu wielkie znaczenie 
procesu norymberskiego, który stanowi 
ostrzeżenie dla tych, co spiskują przeciw- 
ko pokojowi i planują wojnę. 

| mc 2CJ 


gen. Franco przeil Trybunał 


dzynarodowy będzie dostępny dla państw, 
które nie brały udziału w opracowaniu 
jego statutu pod warunkiem, że państwa 
te zobowiążą się do podporządkowania 
się decyzjom Trybunału“. 

Rezolucja ta została uchwalona jedno- 
myślnie, jednakże delegat Polski, dr 
Oskar Lange postawił wniosek, żeby Ra- 
da Bezpieczeństwa uchwaliła jednocześ- 
nie rezolucję dodatkową następującej 
treści: „Zgodnie z duchem uchwały po- 
wziętej na generalnym zgromadzeniu 
ONZ w Londynie rezolucja Rady Bezpie- 
czeństwa nie dotyczy państw, których 
rządy doszły do władzy przy poparciu 
armii, które walczyły przeciwko- Naro- 
dom Zjednoczonym, dopóki rządy te nie 
pozostają w tych państwach u władzy”. 

Ambasador Lange wygłosił przemó- 
wienie, w którym powiedział m. in 
„Państwo, które ma brać udział w wy- 
dawaniu wyroków przez Trybunał Mię- 
dzynarodowy musi dawać gwarancje, że 
jest zdolne do wywiązywania się ze 
swych zobowiązań międzynarodowych. 
Każdy rząd, który doszedł do władzy 
przy pomocy państw osi nie jest zdolny 


Nr 287 (476, 


Sauckel, Alfred Jodl, Artur Seyss Ingu- 
art, 

Wilheim Hermann Goering popełni! 
samobójstwo dnia 15 października o 
godz. 22 min, 45 czasu niemieckiego (23 
min, 45 czasu warszawskiego), 


Trzy szubienice 


NORYMBERGA (PAP). Niemieccy 
przestępcy wojenni skazani na śmierć 
przez Trybunał Międzynarodowy zostali 
straceni w sali gimnastycznej, znajdują- 
cej się w pobliżu więzienia, W sali usta* 
wiono trzy szubienice. Miejsce egzeku* 
cji było jasno oświetlone reflektorami, 

Z powodu samobójstwa > Goeringa 
wszystkim skazanym nałożono kajdanki 
na ręce. Streicher i Sauckel stawiali 
przy tym silny opór. Dwóch strażników 
przyprowadziło kolejno skazanych na 
miejsce egzekucji. Przed szubienicą zdej* 
mowano im kajdanki i krępowano ręce. 

Skazanego zapytywano o nazwisko a 
następnie odczytywano wyrok w języku 
angielskim i niemieckim. Skązani mieti 
prawo wypowiedzieć -ostatnie słowo, 
Większość z nich oświadczała, że „umie 
rają za Niemcy“: 

Skazanego wprowadzano na szubieni- 
cę i kat zakładał mu czarny kaptur na 
głowę i pętle na szyję. 

Po wykonaniu egzekucji i skonstatoś 
waniu zgonu przez dwóch lekarzy ame- 
rykańskiego i radzieckiego, ciała straco-. 
nych odnoszono na noszach w kąt sali 
i zostawiano za zasłoną. 


Po straceniu wszystkich skazanych 2 
celi więziennej dwóch strażników przy- 
niosło na noszach ciało Goeringa, Lekas 
rze obecni przy egzekucji oficjalnie skon- 


słatowali zgon Goeringa wobec komisji 
asystująećj przy wykonaniu wyroków. 


do wypełnienia tego warunku, Trybtina! 
norymberski skazał głównych przywód- 
ców Niemiec hitlerowskich za przestęp= 
stwa popełnione przeciwko ludzkości i 
prawu międzynarodowemu. Każdy reżim, 
który został ustanowiony przy pomocy 
tych, których skazano w Norymberdze, 
nie może cieszyć się zaufaniem narodów 
zjednoczonych. 

Rząd generała Franco jest rządem fa- 
szystowskim i był blisko związany z pań* 
stwami osi, które prowadziły wojnę prze- 
ciwko Narodom Zjednoczonym. Rząd 
generała Franco nie powinien być człon= 
kiem Trybunału Międzynarodowego, 
lecz stanąć przed tym Trybunałem w 
charakterze oskarżonego, w ten sam 
sposób, w jaki stanęli przed Trybunałem 
w Norymberdze zbrodniarze hitlerowcy“. 

Za poparciem rezolucji polskiej wypo- 
wiedzieli się delegaci: Francji, Meksyku 
i Związku Radzieckiego, Delegat radziec- 
ki Andrzej Gromyko  przestrzegł Radę 
Bezpieczeństwa, że popełni ona niebez- 
pieczny błąd, o ile odrzuci rezolucję pol- 
ską i udostępni generałowi Franco i jegć 
klice utrzymanie się przy władzy 
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Zwycięstwo wspólnego wysiłku 


Przemówienie tow. ministra Hilarego Minca w trzecim dniu Zjazdu 
Przemysłowego Ziem Odzyskanych we Wrocławiu 


WROCŁAW (obst. wi). trzecim 
niu Zjazdu Przemysłowego Ziem Od- 
zyskanych przemawiał towz minister Hi- 
lary Minc, który powiedział m. inn. co 
następuje: 

„Koledzy! Drugi Zjazd Przemysłowy 
Ziem Zachodnich przeszedł głównie pod 
znakiem przeglądu tych wyników, które 
na tych ziemiach zostały osiągnięte. Wy- 
ników w dziedzinie związania ziem za- 
chodnich w sposób trwały i nieodwołalny 
z resztą kraju. Dużo w tej sprawie zo- 
stało też powiedziane. Dużo podano 
wymownych faktów, wymownych cyfr 
i wymownych danych. 


Historyczny przełom 


W 
już operować jednym symholem. 


skoncentrować uwagę w naszej 
nich, Jakie to będa obiekty? W prze- 


bryka ciężkich obrabiarek, a w szcze- 

gólmości fabryka ciężkich obrabiarek 

dla kolei. 
Fabryka, 


która powinna osiągnąć 


ludzi. 


Drugim obiektem w przemysłach 
metalowych powinna być państwowa 


f > > 1a. | fabryka silników w Psim Polu, która 
z tych tów, z tych yir i z tych ča- |powinna osiągnąć zatrudnienie około 
hych wynika jasno i niezbicie, że w cią-| 1.900 ludzi. 


gu tego ostatniego roku w dziejach na- 
rodu i państwa, dzięki pracy wykonanej 
na Ziemiach Zachodnich, dokonał się 
wielki przełom historyczny na skalę i w 
tempie nieznanym dotychczas nie tylko 
w historii Polski, ale śmiało można po- 
wiedzieć, w historii powszechnej. 

Współczesnym wielkich wypadków hi- 
$torycznych, uczestnikom tych wypad- 
ków i nawet ich autorom zawsze zagra- 
ża niebezpieczeństwo niedoceniania ska- 
li rozmiarów wielkich wydarzeń. 

Ale, to co się stało na tych ziemiach, 
jest tak jasne i wyrażne i tak bije w 
oczy, że niepodobna nie słyszeć spiżowe- 
go głosu dokonywującej się na naszych 
óczach na tych ziemiach historii. 


Cztery miliony osadników 


Uprzytomnijmy sobie co się stało w 
tlągu tego roku? | 

W ciągu tego rokū, albo, powiedzmy 
dokładniej, w ciągu półtora roku, jeżeli 
ficzyć od początku roku 1945, na te zie- 
inie zostało przesiedlone około 4 milio- 
hów ludzi. 

Co to znaczy? Na te ziemie zostało 
przesiedlone więcej o milion niż wynosi 
cała ludność Irlandii. Na te ziemie prze- 
$iedlono więcej ludzi niż wynosi cała 
fudność Danii. Na te ziemie przesiedlono 
tyle, ils wynosi prawie ludność Szwajca- 


Trzeci obiekt, obiekt, na którym bę 
dziemy koneentrować uwagę, to jest 
EPTLFETEFPOTEFEYEOTEPE CPEEYFEFEEFETUCEEOPTFEN 


WARSZAWA (PAP), Liczna i do- 
brze uzbrojona grupa banderowców na- 
padla na jedną ze stranie wojsk o- 
chrony pogranicza. Banderowcy strat- 
nieę otoczyli, otwierając na nią hura- 
ganowy ogień z pancerfaustów i broni 
maszynowej. Zawiązał się nierówny 


j. 

Załoga strażmiey, składająca się z 37 
żołnierzy, broniła się zaciekle przeciw- 
ko grupie około 300 banderowców. Na 
silne ataki banderowców i wezwania 
do poddania się, żołnierze odpowiedzieli 
ogniem, 

Od torped i rakiet spłonęło 20 za- 
budowań mieszkalnych i 30 gospo- 
darskich wraz z dobytkiem i zbiorami. 
Silny bój trwak od godz. 20-ej do 24. 
O godzinie pierwszej w nocy banderow- 
cy powtórnie przypuścili szturm, za- 


=" Naród rozstrzygnął 


W mrożne dni 1 w słotne dni I w letn! żar 
% pociągu I na dachu pociągu, w gratach 
zwanych automobilami, na połamanych fur- |. 
mankach 1 pleszo, goniąc przed sobą swój 
ùbogi dobytek, szły tutaj te miliony. 

Naród rozstrzygnął spór o wschodniej I 
żachodniej orientacji. (Długotrwała oklaski). 
Co to oznacza? To oznacza, i trzeba sobie 
ż tego ostro i jasno zdać sprawę, że zostało 
odniesione wielkie zwycięstwo, pełne prawa 
nasze do tych ziom są ugruntowane na zgod- 
ħej decyzji poczdamskiej trzech mocarstw. 

Ale co by znaczyły te nasze prawa, gdy- 
Byśmy ton rok zmarnowali, gdybyśmy tego 
toku nie wykorzystali, gdybyśmy poczdam 
śkiej umowy nie przypieczętowali naszą 
pracą 1 wynikami naszej pracy. 

Można powiedzieć, że po wygranej wo]- 
ùle w tym roku odnleśliśmy wielkie i histo- 
fyczne zwycięstwo na drodze do wygrania 
pokoju. (Oklaski). 


Nowe zadania 

W zeszłym roku mówiliśmy © sym- 
olicznym obiekcie, o obiekcie, na któ- 
ym należy zogniskować całą uwage i 
który ma wzmocnić wysiłek na zie- 
miach Zachodnich. Takim obiektem 
była państwowa fabryka wagonów we 
Wrocławiu. W tym roku sytuacja jest 


bardziej skomplikowana. Trzeba znacz- 
T 


Z ostatniej chwili 
Polacy zwyciężają w Szkocji 


MOSKWA (PAP) W dniu wczorajszym w 
ikim pałacu kremlowskim w Moskwie na- 
ło otwarcie Il sesji Rady Najwyższej 
R. Przy stole prezydialnym zasiadł przewod 
niczący Rady Związku Zdanow, przewodniczący 


Polacy wraca 


SZCZECIN (PAP). W ubiegłym tygodniu 
rozpoczął się przez Szczecin nowy napływ 
iepatriantów z zachodu. Przybyło razem 
3.277 osób. Przybywający z Zachodu Polacy 
składają się w większości z robotników, 
rolników i dawnych żołnierzy, którzy pod- 
czas wojny przebywali w obozach. Liczba 
dzieci dochodzi do 20 proo. 

Do końca br. napływ repatriantów z za- 
chodu przez Szczecin przewidziany jest na 
około 100.000 osób. 

Anglicy, którzy przeprowadzają tepa- 
tiację Polaków z Lubeki, obecnie nastawili 
swój aparat administracyjny na przewiezie- 


PARYŻ (PAP). Delegaci radziecey przybyli 
na lotnisko w pobliżu Southampton, skąd od- 
jechali do portu. Na pokładzie okrętu „Queen 


Obsługa własna) Elisabeth" minister Mołotow udzielił krótkiego 


Drigi występ piłkarzy polskich w Szkocji |wywladu korespondentowi Reutera, stwierdzając 
zakończył się niespodziewanym sukcesem. łe rząd brytyjski zaofiarował mu miejsce na 
W spotkanii z ligową drużyną szkocką |kontrtorpedowcu „Dido“ w cela umożliwienia 


aGrynin Norton” Polacy zwyciężyli 3:1 (3:0), 
Polacy doskonale grali w pierwszej połowie 

Meczu, w której Cieślik zdobył dla nas 2, a 

Różankowski 1 bramkę. 

koci nie wykorzystali w driigiej połowie 

fzutu karnego, 


mu przybycia z Francji do Wielkiej Brytanii 
przed odyłynięciem okrętu „Queen Elisabeth", 

„Nie mogłem skorzystać z uprzejmej propo- 
zycji — powiedział minister Mołotow — ponie- 
waż byliśmy bardzo zajęci do późnego wieczora 
we wtorek, 


mysłach metalowych to winna by fa- 


pod koniec roku zatrudnienie 1.500 


Do końca grudnia przybędzie sto tysięcy osób 


W drodze do Nowego Jorku 


Delegacje 21 narodów spieszą na plenum ONZ 


nie większej ilości symboli, nie możma | huta szezecińska, czwarty obiekt to jest 
Roz- odbudowa fabryki związków oryanicz- 
rośliśmy się i chcemy się dalej rozras- 
tać. Dlatego nie mówimy już o symbo- 
lach, a powiedzmy sobie o parn sztan- 
darowych budowach, na których trzeba 
pracy 
w roku przyszłym na Ziemiach Zachod- 


nych „Rokita“, dawn. Amorgana, któ- 
ra powinna dać podstawowe polpro- 
dukty o wartości 35—40 milionów zło- 
tych przedwojennych rocznie dla wyro- 
bu perlonu, mas plastycznych, barw- 
ników i farmaceutyków. Piąty to wiel- 
ki kombinat wetniany „Polska wema“ 
w Zielonej Górze, który powinien dać 
miesięczna produkcję 60.000 mtr. wet 
ny. Szósty obiekt to zjednoczone zakła- 
dy hutnicze w Piensku o produkcji w 
1947 r. ponad 30 milionów butelek. 
Siódmy to obiekt, dla nas, tym wałż- 
niejszy, że znajdujący się dotychczas 
na upośledzonych Mazurach, to odbu- 
dowa fabryki sklejek i płytek stolar- 
skich o zatrudnieniu około 1.000 ludzi. 
To są te nowe pa-fa-wagi, nie symbole, 
a siedem głównych i sztandarowych o- 
biekbów budownictwa przemysłowego 


w roku 1947 na Ziemiach Zachodnich. 
IPOPEENWTPZYYE HAAIEN PE EPEE UKE 


Bohaterska obrona strażnicy 


przed napadem watahy banderowców 


rzucając bohaterską załogę granatami, 


natrafili jednak na zdecydowany i za- |. 


ciekty opór. 

Jednak położenie załogi z powodu 
wyczerpania się amunicji stawało się 
coraz cięjisze. Banderowcy w kilku 
miejscach przerwali zasieki, strażnicy, 
pomimo tego jednak bohaterscy żołmie- 
rze w dalszym ciągu odpierali ataki 
banderowców, _— 

O godzinie 4-ej rano bandyci wyco- 
fali się do lasu, na półmoe od Tuderko- 
wie, zabierając ze sobą zabitych i ran- 
nych, Strażnica wytrwała. W czasie 
walki został Śmiertelnie ranny szer. 
Flak, który w boju, prowadząc ogień 
z broni maszynowej, odznaczył się wy- 
jątkowym bohaterstwem. Dzielni ob- 
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Oświadczenie Byrnesa 


LONDYN (obsł, wł.). Przed wyjaz= 
dem z Paryta min. Byrnes złożył krót+ 
kie oświadczenie, w którym powiedział, 

[iż nie sądzi, aby konferencja paryska 
|przyczyniła się do pogorszenia stosun- 
ków międzynarodowych i wyraził opty« 
mizm odnośnie pomyślnego zakończe- 
nia prac nad tekstami traktatów poko« 
jowych, które nastąpi w Nowym Jorku: 

Byrnes powiedział, iż celem konfe- 
rencji par iej umożliwienie wy: 
powiedzenia się różnych państw co 
zostało osiągnięte na drodze demokra- 
tycznego głosowania,nie oczekiwał jed- 
nak, aby na konferencji osiągnięto 0- 
stateczne porozumienie w spornych 
kwestiach. =; 


Wyrok w Madrycie 


LONDYN (PAP). Z Madrytu donoszą, if 
sąd 'uszpański skazał Izabelę Toledano; 
młodą nauczycielkę szkolną na 20 lat wię: 
zienia za „działalność komunistyczną”, Iza- 
bela Toledano w toku procesu zeznała, iż 
zajmowała się działalnością humanitamą i 
organizowała między innymi pomoc dla 
więźniów. Ponad to sąd skaza: na więzienie 


16 osób, w tym dwie kobiety, również za 
„działalność komunistyczną: 


Demonstracje antyhrytyjskie 
w Egipcie 

LONDYN (PAP), Agencja Reutera donosi 
z Kairu, że w związku z wyjazdem premiera 
Sxdky.Paszy na rokowania do Londynu, odbyła 
się demonstracja studentów przeciwka premie“ 
rowi. 
Około 300 studentów zorganizowało pochód, 
który przeszedł ulicami miasta, nawołując robot« 
ników do ogłoszenia strajku  protestacyjnega 
przeciwko wyjazdowi premiera Sidky-Paszy da 
Wielkiej Brytanii, 

Policja rozpędziła demonstrantów, przy czym 
kilkunastu studentów zostało rannych. 


10 tys. dzieci polskich 


p f, 
odnaleziono w Niemczech 

BERLIN (PAP). Władze UNRRA 
podały do wiadomości, że zidentyfiko- 
wano 10 tys. porwanych przez Niem- 
ców dzieci polskich, Rodzice ich zostali 
zamordowani. Jest to największa pró- 


rońcy strażnicy zostali przedstawieni | ba przymusowego wynarodowieia, jaka 


do odznaczeń bojowych. 


Rady Narodowości Kuzniecow i ich zastępcy. 
Loże rządowe zajęli członkowie Prez 
Rady Najwyższej ZSRR i ministrowie z wi 
premieramł Andrejewem i Wozniesieńskim na 
czele. 


ja z Zachodu 


nie do Polski dziennie do 2.000 osób. Cyfra 
ta będzie wzraslała. W najbliższej przy- 
szłości będzie przeprowadzona repatriacja z 
Lubeki drogą morską. 

W bieżącym tygodniu spodziewane jest 
nadejście statku „Isar“ z transportem 3.000 
osób. Statek ten będzie kursował na linii 
Lubeka—Szczecin dwa razy w tygodniu. | 
Powzacający do kraju repatriaaci otrzymują | 
zaopatrzenie w prowiancie UNRRAA na 60 
dni, nad to przywożą oni ze sobą wiele ba- 
gażu. Po krótkim pobycie na punkcie eta. 
powym PUR-u — repatrianci odjeżdżają do 
województw centralnych. 


Rady Narodowości minister finansów ZSRR Zwie 


zna historia. 


TEZ ZZ Zwany 


Druga sesja Rady Najwyższej ZSRR 


otwaria zosłała uroczyście w Moskwie 


Porządek dzienny sesji obejmuje 3 pińktgż 
1) Zatwierdzenie budżetu państwowego ZSRR 
na rok 1946 i sprawozdanie z realizacji budżetu 
w poprzednich dwóch latach, 2) Zatwierdzenie 
dekretów Prezydium Rady Najwyższej ZSRR. 

Na wspólnym posiedzeniu Rady Związku t 
riew złożył sprawozdanie z wykonania budżetu 
państwowego za rok 1944 4 1945 oraz zreferow 
wał budżet na rok bieżący. Budżet na rok 1944 
został zrealizowany z nadwyżką dochodów nad 
wydatkami w sumie 4,8 miliardów rubli, zaś na 
rok 1945 z nadwyżką 3,4 mikarda rubli 

Budżet na bieżący rok oparty jest w calg- 
Ści na ustawie o planie 5-letnim, uchwalonej 
na poprzedniej sesji Rady Najwyższej ZSRR. 

Po stronie dochodów budżet na rok bieżący 
wyraża się olbrzymią sumą 333 miliardów rubli, 
zaś po stronie wydatków sumą 319 miliardów 
rubli. Cyfry te znacznie przekraczają budżet 
państwowy w ciągu wszystkich poprzednich 
lat istnienia Związku Radzieckiego, 


Wybory w Rumunii 
19 listopada rh. 
LONDYN obst wł). Z Bukaresztu 


Mam nadzieję, że nie będzie to żle zrozu- 
miane, ponieważ jesteśmy na prawdę bardzo 
wdzięczni rządowi brytyjskiemu za gotowość 
oddania do naszej dyspozycji okrętu iloty Jego 
Królewskiej Mości”, 

Molotow zakomunikował, że delegacja ra- 
dziecka spelni swą rolę na nadchodzącej sesji 
generalnego zgromadzenia. Pozostało jeszcze 
trochę pracy, niewykonanej w Paryżu, którą, 
mam nadzieję wykończymy w Nowym Jorku”. 
Minister dodał, że jest bardzo zadowolony z 
perspektywy podróży na statku „Queen Elisa- 
heth“, 


donoszą, iż rząd rumuński wyznaczył 
wybory powszechne na dzień 19 listos 
pada rb. 


Kraina Julijska protestuje 

LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi 4 
Triestu, że w Krainie Julijskiej odbywają się 
liczne wiece 1 manifestacje protestujące prze 
ciwko uchwałom paryskim przyznającym Go 
rycje Włochom. 

Na wiecach w Gorycji i Monfalcone uch: 
walono rezolucje stwierdzające, że decyzje 
konferencji paryskiej w sprawie granicy ju 
gosłowiańsko-wioskiej nie mogą być przyję« 
te jako ostateczne, 

Rada ministrów spraw zagranicznych po- 
winna zmienić niesprawieliwa postanowie 
nie pozostawialace Gorycje poza granicami 
Jugosławi. 
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W czwartą rocznicę. 


Warszawa przeżyła żałobną  roczni- 
cę. 
16 pażdziernika 1942 r. na murach 
Warszawy ukazało się Bekantmachung. 
Obwieszczenie. 

W nocy z 7 na 8 października wysa- 
dzili komuniści za pomocą materiałów 
wybuchowych linie kolejowe koło War- 
szawy w powietrze. Za ten zbrodniczy 
czyn zostało 50 komunistów powieszo- 
nych. Dla bezpieczeństwa i dobra ogól- 
nego zwraca się społeczeństwu polskie- 
mu uwagę, żeby przy najlżejszym po- 
dejrzeniu podobnego czynu zawiadornili 
najbliższy posterunek policyjny. 

DER KOMMANDEUR 
der Sicherheitspolizei und des SD für den 
Distfikt Warschau 


Warszawa, 16 października 1942 r. 


Na szubienicach przez katów niemiec- 
kich postawionych zawiśli pionierzy wal- 
ki o Polskę Ludową. Na 50 skazanych 
46-u to byli członkowie PPR i GL, starzy 
bojownicy o wolność i demokrację jak: 
Józef Górka, Kazimierz Grodecki, Marian 
Orłowski, Witold Trylski, Sylwester 
Bartosik, Jan Niedziński, Jan Szymański, 
Jan Szymczak, Władysław Cholewa, An- 
toni Kacpuła, Antoni Dobiszewski, Juljan 
Kania, Eugeniusz Bartosik i inni. 

Zginęli w walce z okupantem. Ale za- 
wiódł się okupant niemiecki, jeśli liczył, 
że terrorem zastraszy bohaterską lud- 
ność Warszawy. 24 października Gwar- 
dziści dokonali trzech zamachów — na 
niemiecki Caffé Club, na restaurację 
Dworca Głównego i na lokal redakcyjny 
„szmatławca*, Nowego Kuriera War- 
szawskiego. Gwardziści na terror odpo- 
wiedzieli terrorem, I okupanci dłuższy 
czas nie śmieli wywierać nowych repre- 
sji — cofnęli się. Nałożono tylko kontry- 
bucję na miasto w wysokości miliona zło- 
tych, która zresztą w śmiałym „eksie*— 
na KKO zosłała w całości przez Gwar- 
dzistów odebrana. 

Tak więc Gwardziści dowiedli w tych 
tiężkich dniach, że tylko walka może 
ssali6 naród przod zagładą, ża ci, którzy 
z Londynu doradzali postawę bierną i 
ekującą — narażają lud na nowe, 
ciężkie straty. 

Lud Warszawy i całej Polski nie za- 
pomni nigdy o swoich bohaterach, o tych 
pierwszych żołnierzath Polski Ludowej, 
o tych, którzy w szeregach PPR w jakże 
trudnych warunkach rozpoczęli walkę. 

Dziś, poprzez kir żałoby jaśnieją czer- 
wone i biało-czerwone sztandary odbu- 
dowy. 

Patrzymy na szybko rosnący gmach 
Polski Ludowej — dla której Oni poświę- 
cili życie — i wiemy, że krew bohaterów 
spaja fundamenty naszego nowego do- 
mu. Czcimy pamięć Tych wiernych lu- 
dowi i Polsce do końca. Niechaj pamięć 
0 nieustraszonych bojownikach doda 
nam sił w dniach dalszej walki, walki o 
odbudowę i niepodległość Polski wywal- 
czonej. 
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Coraz potężniejsze szeregi ORMO 


Komendanci ORMO radza 


Wezorajsza odprawa komendantów 
powiatowych ORMO wykazała, że O- 
chotnicza Rezerwa Milicji Obywatel- 
skiej staka się w naszym województwie 
poważną siłą polityczną i bojową. 

Chłopi i robotnicy, wierni demokra- 
cji, ofiarnie i bezinteresownie wypelnią 


wszystkie obowiązki, wypływające z za- | c; 


szezytu przynależenia do ORMO. 

ORMO jest organizacja, w której 
zgodnie współpracują PPR-owcy, PPS- 
owcy, członkowie Stronnictwa Ludowe- 
go i bezpartyjni demokraci. 

Z raportów komendantów powiato- 
wych wynikato, że organizacja stale się 
rozbudowuje, grupy ORMO powstają w 
coraz to nowych gminach, że ORMO-w- 
cy pilnie uczęszczają na ćwiczenia, na 
których instruktorzy, rekrutujący się 
z szeregów Milicji Obywatelskiej i Woj 
ska Polskiego, przeważnie starzy party- 
zanei, uczą młodych kolegów jak ob- 
chodzić się z bronią i jak walczyć z ban- 
dami. 

YATO VAADATA YA YYYY 


| 


Oczywiście, praca organizacji tak 
młodej jak ORMO nie może być wolna 
od braków; jednym z nich jest brak lo- 
komocji i niezawsze dostateczny kon- 
takt z komendą Milicji Obywatelskiej, 
co często przeszkadza komendantom w 
osiągnięciu należytego rozmachu w pra- 


y. 

W trakcie odprawy na sali obrad 
zjawili się: wojewoda Dąb- Kocioł, 
przedstawiciel Wojewódzkiego Komite- 
tu PPS tow. Karbowiak, sekretarz Wo- 
jewódzkiego Komitetu PPR tow. Minor 
i komendant wojewódzki Milicji Oby- 
watelskiej pik. Ley. 

Tow. Minorowi, który ustapił ze sta- 
nowiska komendanta wojewódzkiego 
ORMO, złożono serdeczne podziękowa- 
nia za dotychczasową wytężoną i owoc- 
ną pracę. 

Tow. Karbowiak w imieniu PPS o- 
świadczył między innymi, że „tow. Mi- 


i 


nor zostawia po sobie duży szmat odro- | niezej i 


bionej roboty“ i zadeklarował na przy- 
MAJYYAWYAKDAKAPJKA AAAAYKWE ARARAT 


Dalsze aresztowania spekulantów 


W Delegaturze Komisji Specjalnej przez 
cały dzień wczorajszy odbywało się prze- 
słuchiwanie pociągniętych do odpowiedzial- 
ności właścicieli sklepów spożywczych 1 
tekstylnych, w których podczas przeprowa- 
dzonej ostatnio kontroli stwierdzono pobie- 
ranie paskarskich con, lub też ukrywanie 
urtykułów pierwszej potrzeby. 

Korytarze biur delegatury przepełnione 
„kllentami”, z których niejeden znajdzie się 
w obozie pracy przymusowej. 

Lista aresztowanych powiększyła się 
o kllku nowych spekulantów, właścicieli 
sklepów spożywczych, jak również z mate- 
rlałami odzieżowymi. 

Kilkadziesiąt kilogramów masła, skonfis- 
kowanego podczas kontroli Komisja Sp 
cjalna przekazała stołówce fabrycznej Ge) 
ra. Nadspodziewany ten „przydział* został 
x radością przyjęty przez robotników. 


Jutro Komisja Specjalna wyda oficjalny 
komunikat, będący ostatnim ostrzeżeniem 
dla wszystkich nieuczciwych kupców nie za- 
dawalających się godziwym zyskiem, lecz 
uprawiającym żerowanie na kieszeniach 
świata pracy. 

Akcja rozpoczęta przez Komisję Specjal- 
nq nie jest zakończona 1 będzie prowadzo- 
na, ku ogólnemu zadowoleniu klasy pra- 
cującej, w dalszym ciągu z całą bezwględ- 
nością. 

W momencie, gdy na rynku gospodar- 
czym panuje tendencja zniżkowa I wzrasta 
produkcja — wszelkie próby spekulacji bę- 
dą zgniecione i raz na zawsze wyplenione 
lichwa I paskarstwo. 

Robotnicy i inteligencja pracująca, nie 
szczędzący sił, by życie nasze popłynęło 
normalnie, muszą za swoje ciężko zapraco- 
wane pieniądze mieć tanie I dobre towary. 


„irójki“ we 


walczą ze 


W związku z zanotowaną ostatnio niczym 
nieuzasadnioną spekulacyjną zwyżką cen 
na artykuły pierwszej potrzeby, odbyła się 
we Wrocławiu, zwołana z inicjatywy Wo- 
jewódzkiego Komitetu PPR, konierencja po- 
święcona zagadnieniom zwalczania droży- 
zry. 

W konferencji «prócz przedstawiciel! par- 
tyj politycznych, orga'izacyj społecznych i 
związków zawodowych wzięli udział dyrek- 
torzy i kierownicy spółdzielni „Społem”, Po- 
wszechnej Spółdzielni Spożywców, P. C. H., 
Zjednoczenia Mlyńsko-Piekarnianego oraz 
przedstawiciele władz administracyjnych i 


Wrocławiu 


Š 
spekulacją 
Komisji do Walki z Nadużyciami i Szkod- 
nictwem Gospodarczym. 5 

Po stwierdzeniu, iż ostatnia zwyżka cen 
nie ma żadnego gospodarczego uzasadnie- 
nia, zgromadzeni przyjęli szereg wniosków, 
zmierzających do zwalczania drożyzny. 

Między innymi postanowiono wprowa- 
dzić społeczny czynnik kontroli cen przez 
organizację „trójek robotniczych”, delego- 
wanych przez OKZZ. Trójki te przeprowadza- 
ja kontrolę przestrzegania obowiązujących 
cenników: oraz rewizję w sklepach w poszu- 
kiwaniu ukrytych przez spekulantów arty- 
kułów pierwszej potrzeby. 


szłość wspłipracę z nowym komendan= 
tem wojewódzkim ORMO tow. Jankow= 
skim. 

Obywatel Dąb-Kocioł, Gospodarz wo- 
jewództwa, w dłuższym przemówieniu 
omówił zadania stojące przed O; = 
organizacją demokratów, chłopó TO- 
botników, podk li} dodatnie strony w 
pracy organizacji, wykazał również nie- 
które jej niedociągnięcia, Tow. Minor 
mi polko- 


sób służy sprawie demokracji. Mów= 
ca zaproponował, aby zastanowić 
nad opracowaniem odpowiedniej for- 
my udziału ORMO w odbudowie War- 
szawy. 

Odprawa komendantów ORMO wy- 
kazała wysoki poziom ich wyrobienia 
politycznego i społecznego i uwidoczni- 
j jednolitego frontu klasy robot- 
uszu robotniezo-chłopskiego. 

cej się kampanii wybor- 
api Ochotnicza Rezerwa Mi- 
atelskiej, wzmocniona i skon- 


L. 
Kalendarzyk ćwiczeń 0 


Członkowie ORMO zgłaszają się na ćwi- 
czenia w następujących terminach: 

W poniedziałki: o godz. 13 oddziały ta* 
bryczne na terenie VIII Kom./ ul, Legionów 
20 (8 Kom. MO). 

We wtorki: o godz. 13 oddziały fabrycz: 
ne na terenie II Kom, ul. Narutowicza 74 
(2 Kom. MO). 

W środy: o godz. 13 oddziały fabryczna 
na terenie III Kom, ul. Wysoka 56 (3, Komy 
MO). i 

W czwartki: o godz. 13 oddziały tabryczi 
|ne na terenie IV Kom. ul. Warszawska 8 

(4 Kom. MO). 

W piątki: o godz, 13 oddziały tabryczna 
na terenie V Kom, ul. Mochnackiego 8 
| (S Kom. MO) i VI Kom., ul. Różana 10 (6 Kom. 
OM). 

W soboty: o godz. 13 oddziały fabryczna 
na terenie VII Kom, ul. Roosevelta 9 (7 Kom 
MO). 

Punktualne stawiennictwo obowiązkowe. 


Pamiętnik kata Polski-Franka 


Delegacja Polska, która powróciła z Nos, 
rymborgi — przywiozła ze sobą dziennik kata 
Polski Franka. Dziennik liczy 38 tomów w 
postaci 12 taśm filmowych, zawierających 
1000 stron każda — łącznie 12.000 stron stils 
mowanych. Film ten jest prezentem amery- 
kańskim dla Polskiej Delegacji w Norym= 
berdze. Ponad to przywieziono do Polski 
około 500 kilogramów materiałów zebranych 
w toku procesu przez Delegację Polską w 
Norymberdze. 

Część Delegacji pod kierownictwem Dr 
Stanisława Piotrowskiego pozostała jeszcze 
w Norymberdze dla skompletowania maters 
iału dokumentarnego i zorientowania się ca 
do ewentualnych przyszłych procesów wos 
jennych. 


Do zbl 


Jaroslaw Hasek 


it 
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podczas wojny Światowej 


Oberlajtnant Macek kazał rozebrać! 
piramidy i nabijać karabiny. Wach- 
mistrz podszedł do niego i powiedział 
mu, że to się nie da zrobić, bo nie 
mamy przy sokie żadnej amunicji. 
Sam przecie wie, że amunicję mieliś- 
my fasować dopiero na dalszym eta- 
pie przed pozycją. Pociąg z amunicją 
szedł przed nami, ale już go pewno 
Serbowie mają w swoich rączkach. 
Oberlajtnant Macek stał przez chwilę 
jak słup, a potem wydał rozkaz: „Ba- 
jonett aul" Sam pewno nie wiedział, 
diaczego wydał taki rozkaz. Tak mu 
się z Tozpaczy wymówiło, żeby wy- 
glądało, że się coś robi. Potem przez 
dość długą chwilę staliśmy w pogoto- 
wiu, nasiępnie czołgaliśmy się po to- 
rze kolejowym, bo pokazał się jakiś 
aeroplan, a 


szarże wizeszczały:| 


„Aleles decken?! Decken?!” Okazało się, 
oczywiście, że to nasz, ale już go na- 
sza artyleria przez pomyłkę podstrze- 
liła. Więc wstuliśmy ale znikąd żad- 
nego rozkazu, Skądciś wyrwał się 
raptem jakiś kawalerzysta i jeszcze 
z daleka krzyczał: „Wo ist Batalions- 
kommando?" Komendant batalionu 


wyjechał mu na spotkanie, tamten 


podał mu jakieś pismo 1 pędził dalej 
na prawo. Batalionskomendant czytaż 


sobie to pismo 1 raptem zwóriował. 
Wyrwał szablę i pędził ku nam. „Alles 
zurück] Alles zurück!” — ryczał na 
oficerów. „Direction Mulde. Einżeln 
abfallent" I zaraz się rozpoczął dopust 
Boży. Jakby tylko na to czekali, ze 
wszystkich stron zaczęli w nas palić. 
Po lewej stronie było pole kukurydzy 
podobne do piekła. Na czworakach 
czołgaliśmy sie ku dolinie, a plecaki 


zostawiliśmy na tym przeklętym to- 
rze. Oberlajtnanta Mazka dojechała 
jakaś kula od prawej strony w głową; 
zwalił się i ani pisnął, Zanim ucie- 
kliśmy do doliny mieliśmy masę ran- 
nych i zabitych. Nie troszczyliśmy się 
o nich i pędziliśmy aż do wieczora, 
a cała okolica była już przed nami 
jak wymieciona. Widzieliśmy tylko 
złupione tabory. Nareszcie dotarliś- 
my do stacji, gdzie już czekaiy nowe 
rozkazy, żeby wsiadać do pociągu i 
jechać z powrotem do sztabu, ale te- 
go rozkazu wykonać nie mogliśmy, 
ponieważ cały sztab dostał się dnia 
poprzedniego do niewoli, o czym do- 
wiedzieliśmy się dopiero rano. Byliś- 
my wtedy jak te sieroty, bo nikt o nas 
nie chciał wiedzieć. Przyłączyli nas 
do 73 pułku, żebyśmy razem z nim 
uciekali, co zrobiliśmy z największą 
przyjemnością, chociaż przedtem mu- 
sieliśmy maszerować prawie cały 
dzień, zanim dostaliśmy się do 73 
pułku. No a potem... 

Nikt gc już nie słuchał, bo Szwejk 


dalej swój obszerny list do żony, któ- 
ra podczas jego nieobecności zaczęła 
wydawać nowe pismo teozoficzne: 
Baloun podrzemywał na ławie, więa 
teletoniście Chodounskiemu nie po* 
zostawało nic innego do zrobienia jak 
zakończyć opowiadanie: — Tak, tak, 
tego nie zapomnę nigdy... 

Wstał í zaczął kibicować przy zech* 
cyku. 

— Mógłbyś mi pan przynajmniej 
fajkę zapalić — rzekł Szwej'* o przy- 
jacielsku do Chodcunskiego — sk- 
ro zabierasz się pan do kibicowania, 
Zechcyk to rzecz daleko ważniejsza 
niż cała wojna i niż cała ta wasza 
głupia awantura na serbskiej grani- 
cy. — A ja tu robię takie głupstwa, 
że tylko się po pysku prać. Nie trze- 
ba to było poczekać z tym królem? 
Akurat się dama przypętała, Bydlę je- 
stem i tyle. 

Tymczasem kucharz-okultysta do- 
kończył swój st i odczytywał go z 
widocznym zadowoleniem, że tak ład- 
nie go ułożył dla cenzury wojskowej, 


z Wańkiem grali w zechcyka, kucharz- 
okultysta z kuchni oficerskiej pisał 
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Granice Polski nienaruszalne 


Przemówienie wicepremiera tow. Gomułki-Wiesława na Zjeździe Przemysłowym Ziem Odzyskanych 


p 


| 


Na wstępie swego przemówienia wi. 
cepremier, tow. Gomużka « Wies'aw, 
stwierdza, że do poruszenia zagadnień 
ch przemysłu, do bilanso- 
Zie m 


na najbliższą przy 
e jest w pierwszym rzędzie M 
wo Przemysu, jako minister- 
stwo resortowe. 

Wy, jako organizatorzy i kierowni- 
cy przemystu, najlepiej znacie wszyst- 
kie braki, niedomagania i potrzeby fa- 
bryk, zakładów pracy i gati przemy» 
swych, którymi kierujecie. Najwszech 
stronniej winniście mież przemyślane 
koncepcje i plany jego podniesienia i 
odbudowy, związania przemys'u Ziem 
Odzyskanych z cażym organizmem go- 
spodarstwa narodowego Polski. 

Mówca pozostawia te zagadnienia 
referentom przemysa do omówienia, 
sam zaś przechodzi do omówienia za- 
gadnień innych, dotyczących Ziem Od- 
zyskanych, zwtaszcza spraw, które os- 
tatnio odbiły się tak głośnym echem nie 
tylko u nas w kraju, ale i za granicą. 


*ranlco Zachodnie — 
ostateczne I n'enaruszalne 


Mam na myśli — mówi wicepremier 
& kampanię, wymierzoną przeciwko 
naszym granicom zachodnim, jaką roz- 
winęy niektóre oficjalne i nieofiejalne 
czynniki reakcyjne na zachodzie — w 
tych sprawach Rząd polski nie nie ma 
do dodania do tego, co już powiedział. 
Granice Polski na zachodzie, nasze 
granice nad Bałtykiem, Odrą i Ni- 
są Łużycką uważamy za ostateczne, 
za nienaruszalne. I takimi one są į po- 
zostaną w każdej sytuacji. Ponieważ 
jednak inni stale powracają do tego te- 
matu, który my uważamy za załatwio- 
ny, a zwłaszcza wobec tego, że przeciw- 
ko naszym granicom zachodnim zac: 
nają coraz ostrzej występować N y 
— trzeba i należy mówić na ten temat, 
szczególnie do Narodu Polskiego. Trze- 
ba budzić jego czujność na każde nie- 
bezpieczeństwo, tym bardziej, że nie 
mało takich, którzy starają sią tę 
czujność uśpit. Potrzeba ta wynika i z 
jego faktu, że podstawowym warun- 
kiem szybkiego tempa odbudowy gos- 
podarczej Ziem Odzyskanych jest ni- 
czym niezachwiane przekonanie, że go- 
spodarkę tę odbudowujemy dla siebie, 
dla Pastwa i Narodu Polskiego. 


Decyduje człowiek i jego praca 


Jest bowiem wiele elementów, które 
na pracę każdego cz” łowieka, 


7 zniszczenia, jakie spowodowa- 
ła wojna we wszystkich dziedzinach ży- 
cia gospodarczego na Ziemiach Odz 
kanych. Wiemy, ż 
cyduje w pierws 


y i 

by człowiek mógł pra- 
bardzi dnie, aby 
ch Odzyska- 
y dzie*o odbudowy 
aju z jeszcze większym 
ehezas k 


ska na zawsze powróc. Pa na PRF na 
stare ziemie Piastowskie, że historycz- 
ny zwrot w rozwoju Narodu Polskiego, 


jaki nastąpił w rezultacie drugiej woj- 
ny światowej, jest nieodwracalny. 

I dzisiaj, kiedy bilansujemy va Zjeż- | 
dzie roczny dorokek przemys'u Ziem 
Odzyskanych, ta wydaje mi się, że ce- 
lowe będzie podkreś dorobek nie- 
uchwytny, aj decydujące zna- 
czenie dla w kich naszych zamie- 
rzeń na Ziemiach Qdz, skanych. 

Dorobek ten polega na tym, że dzi- 
siaj, po kilkunastu zaledwie miesią- 
cach, jakie u ży od chwili powr słu 
Ziem Odzyskanych do swojego pnia 
macierzystego, dla Narodu Polskiego 
miasta takie, jak Wrocaw, Szczecin, 
Ważbrzych, Ktadzko, Krosno n. Odra, 
czy tysiące innych miast i miejscowości 


Niemiecka 


Mówią nam, že nie można będzie 
zbudować trwatego pokoju na świecie, 
jeśli Niemcy,- naród kilkudziestzeiomi- 
lionowy, zajmujący centralne e 
w Europie, będą niezadowolone z poko- 
ju, opartego © „krzywdę Niemiec". A 
Niemcy — jak wiadomo — są niezado- 
wolone ze swoich wschodnich zranie i 
uważają je za największą „krzywdę“, 
jaka ich spotka'a w rezultacie przegra- 
nej wojny. 


a 


Wymowne 


Wszystkim protel.torom i obrońcom 
„pokrzywdzonych* Niemiec należy jæ 
szcze raz przypomni 
wdy“ niemieckiej wy 
podobnie, jak sprawa jaką 
wyrządzona zostażą obszarnikom pol- 
skim przez konfiskatę ich ziem i roz- 
parcelowanie między chłopów. 

Niemcy podbili i zagrabili nam przed 
wiekami ziemie na zachodzie į uważa- 
ją je za swoje. Czują się pokrzywdze- 
ni, gdy Polacy odebrali im z powrotem 
te ziemie i powrócili na nie, jako pier- 
wotni gospodarze. 

Obszarnicy również zagrabili na 
przestrzeni wieków ziemię chiopską i 
dzisiaj czują się pokrzywdzeni, kiedy 
przyszło im zwrócić te majątki prawym 
właścicielom — ch*opom. W tej analo- 
gii porównanie idzie jeszcze dalej. Moć- 
na z wielką dozą prawdopodobieństwa 
zażożyć 1 niewiele się omylić, że tak, jak 
znikomy jest procent obszarników, któ. 


Zła droga 


I dlatego, jeśli ktoś szczerze pragnie 
zbudować trważy pokój na świecie, to 
nie może kierować się przy ustalaniu 
jego podstaw uczuciem „krzywdy“ nie- 
mieckiej. Musi w ogóle wyeliminować 
to pojęcie, gdyż JAKAKOLWIEK 
PRÓBA USUNIĘCIA „KRZYWD“ 
NIEMIECKICH KOSZTEM INNYCH 
NARODÓW OZNACZAŁABY DĄZE- 
NIE NIE DO POKOJU, LECZ DO 
WOJNY. 

Za tym, że trzeba przestać myśleć 
kategoriami usunięcia „krzywd* Nie- 
miec przy ustalaniu dla nich warunków 
pokojowych — przemawiają nie tylko 
przytoczone argumenty. Caża historia 
i postawa państwa niemieckiego, histo- 
ria stosunków polsko - niemieckich, a 
zwłaszcza historia niedawno zakończo- 
nej drugiej wojny światowej — dowo- 
dzą niezbicie, że NIEMCY ROZPOCZY- 
NAŁY ZAWSZE WOJNY NIE DLA- 
TEGO, ABY USUNĄĆ SWOJE 
„KRZYWDY”, LECZ DLATEGO, ABY 
py KRZYWDY WY- 


"Nie mieli Niemcy najmniejszego po- 


wodu di napaści wojennej na Polskę 
we wrześ 1939 r, a przecież napadli 
na pols) ziąmie, olbrzymie ich cześci 


od razu przyłączyli oficjalnie do III Rze- 


Karód Polski 


Polakom nie łatwo jest o tym za- 
pomnieć i nigdy tego nie zapomni i nie 
przestanie odczuwać dzisiejsze pokole- 
nie narodu polskiego. Nie zapomni dla- 
tego, bo niemożliwością jest zapomnieć 
swego syna, eórkę, ojca, matke, siostrę, 
czy brata, którzy ginęli w hitlerow- 
skich obozach śmierci i w gestapow- 
skich katowniach. Trudno jest zapom- 
nieg współczesnemu pokoleniu narodu 

skiego o kilku milionach obywateli 
polskich, wymordowanych bestialsko i 
okrutnie przez Niemców. 

Na tle tych faktów 
wprost argumentem jest 
poważnych mysów stanu, 
granica polsko - niemiecka 


dziecinnym 
twierdzenie 
Że obecna 
nie daje rę- 


1na Ziemiach Odzyskanych, są tak samo 
| bliskie i i swoje, jak Warszawa, Łódź, Lu- 
blin, Poznań, czy tysiące innych miast 
i miejscowości Centralnej Pols! Nie 
|od rzeczy będzie zapytać różnych mę- 
żów stanu ma zachodzie, czy uwzględ. 
nili w swoich rachubach również i ten 
moment, kiedy kwe: ionow: ali granice 
Polski nad Odrą i a. Jest to bo- 
wiem moment niema*o ny nie tyl- 
ko dla odbudowy gospodarczej Z'em 
Odzyskanych, która jest centralnym 
zadaniem Narodu i Rzędu Polskiego, 
ale również i dla panów Byrnesa i Chur 
chilla, gdy stwierdzają, że celem ich po- 
lityki jest oparcie pokoju światowego 
na trważych podstawach. 


„krzywda“ 


Ci, którzy tak nam mówią i w ten 
sposób uzasadniają swoje rzekome dą 
żenia do zbudowania trwa'ego pokoju 
na świecie, znajdują proste rozv 
nie: Niemców trzeba zadowolić ko: 
Polski, Trzeba usunąć graniczną „ 
wde“ niemiecką, Trzeba im zwróc 
ziemie na wschodzie i pó'nocy. Niemcy 
przecież domagają się tego. 


porównanie 
rzy nie protestują przeciwko konfiskas 
ytków, uważająe ten akt za spra 


wiedliwy, tak samo znikoma część obec- 
nego pokolenia narodu niemieckiego u- 
waża, że powrót Polski na zachód, na 
Ziemie Odzyskane, jest aktem sprawie- 
dliwożei dziejowej, z którym należy się 
pogodzić. 

I tak, jak dopiero przysz%e wnuki i 
prawnuki dzisiejszych Radziwi tów, Po- 
tockich i catej warstwy obszarniczej 
mogą przestaż się czuć pokrzywdzeni z 
tytużu konfiskaty ich ziem przez Rząd 
obecny tak samo dopiero przyszże 
pokolenia narodu niemieckiego mogą 
nie wnosić pretensji do Połski za to, że 
powróciża obecnie na swoje stare zie 
mie nad Odrą i Nisą. Kaćdy, kto uwa- 
żałby inaczej, jest w głębokim bżędzie. 
Taka jest prawda i nie jej nie zmieni, 
niezależnie od tego, czy prawda ta ko- 
muś się podoba, czy nie podoba. 


do pokoju 

szy, a resztę Państwa Polskiego prze- 
kształcili w tzw. Gubernię Generalną, w 
swój Nebenland. To był pierwszy etap 
realizacji ich planów w stosunku do 
Polski i Narodu Polskiego. 


Etap drugi, realizowany już w okre- 
sie okupacji, miał polegać na eażkowi- 
tym zniszezeniu narodu polskiego w o- 
góle, na wykreśleniu imienia naszego 
narodu spośród jnnych narodów świata, 
Nie tylko Polski, nie tylko państwa, ale 
narodu. 


To jest znowu druga prawda, która 
i zym zaprzeczyć, której nie 
i pominąć milczeniem 
dy ustalany będzie traktat 
pokojowy z Niemcami. O prawdzie tej 
styszeli wprawdzie r=naowie Byrnes i 
Churchill, dzisiaj jednak starają się 
zapomnieć o niej, Im łatwo mówić o 
przekreśleniu nienawiści do Niemiec, 
łatwo im grać rolę „sprawiedliwych“ 
wobec Niemiec, gdyż to nie w Wielkiej 
Brytanii, ani w Stanach Zjednoczonych 
znajdowały się Oświęcimy, Majdanki, 
Treblinki i setki innych oboztw śmier- 
ci. Iłatwo tym bardziej, że nie Angli- 
cy i nie Amerykanie ginęli w tych obo- 
zach od tortur, od paźki, od kuli, od ga- 
zu, czy z wycieńczenia. 


n.e zapomni 
kojmi ustanowienia trwałego porządku 
pokojowego na świecie. 

Dla nas, dla Polaków, którzy tak bo- 
leśnie zostali doświadczeni przez Niem- 
eów ną przestrzeni historii i tak do- 
brze poznali ich w czasie ostatniej woj- 
ny, wprost śmiesznym jest twierdzenie, 
że przesunięcie granie Niemiec dalej a 
wschód potrafi „zabezpieczyć trważość 
pokojn, że to ugźaszcze Niemców, z! 
widuje ich agresję i ducha podbojn. 


Tę drogę należy zamknąć 
raz na Zawsze 


ny, który na pewno podnieśliby Nieme 
cy, gdyby pozwolono im na tę drogę 
wkroczyć, by mieczem tym ponownie 
uśmiercać Polskę, jej naród i innych 
Stowian. 

Dlatego drogę tę należy zamknąć raz 
na zawsze przed Niemcami, a nie wpro» 
wadzat ich na nią — jeśli już nigdy nie 
ją stać się grożbą dla pokoju i beze 
pieczeństwa dla innych narodów 
jak to g'osi uchwała Konferencji Pocz- 
damski. 


pokój w Europie i na świe» 
cie może byt zbudowany. Podstawy 
tego pokoju „usta! ają się obecnie, De- 
cydująey wp*yw na ich ustalenie nosine 
dają trzy wielkie mocarstwa — Zwią: 
zek Radziecki, Stany Zjednoczone i 
Wielka Brytania. 


Centralne zagatnien'e 


Najważniejszym moma by powie. 
dzieć centralnym zagadnieniem, od roze 
wiązania którego zależą mocne funda« 
menty trwatego pokoju, jest zagadnie- 
nie zdemokratyzowania Niemiec, wyr« 
wania z korzeniami i zniszczenia do 
ia) icz ideologii hitlerowskiej, zabicią 

arodzie niemieckim odwiecznego du« 
cha wojny, agresji i podbojów, wyrze= 
czenia się przez niego wszelkiej myśli 
odwetu za klęskę, poniesioną w ostate 
niej wojnie oraz zlikwidowania bazy 
zbrojeniowej Niemiec. Jeśli w Euro- 
pie i na świecie po drugiej wojnie 
światowej ma być zbudowany trważy 
pokój, to pierwszym do tego warune 
kiem jest wyprowadzenie Niemice na 
inną drogę, aniżeli ta, po której kroczą 
od wieków i która w konsekwencji dos 
prowadziła do hitleryzmu. 


Nowa czy dawna droga 


Można by sobie zadać pytanie, czy 
Niemey po przegranej wojnie wkro« 
czyły na nową drogę, którą można by 
krótko okreś liċ, jako "drogę pokojn, czy 
też kroczą nadal swoim starym histo+ 


rycznym szlakiem. kfóręgn matta ial 
dobrze jest nam znane szlakiem 
„drang nach Osten“, 

Odpowiedzieć musimy, że — niestety 
— niemało jest wpływowych ludzi na 
zachodzie, którzy nie przeszkadzają 
Niemcom kroczyć „nadal starym szla: 
kiem wojny. Nie „zabijają niemieckie, 
go ducha agresji, lecz go kultywują 1 
zachęcają do dziatalności. Wystarczy, 
pobieżnie przyjrzeć się antypolskiej re 
wizjonistycznej kampanii, prowadzonej 
przez wszystkie partie polityczne, przy 
zachowaniu milczenia lub nieśmiałych 
wynurzeniach ze strony niemieckiej 
partii jedności socjalistycznej, aby się 
przekonać, że NIEMCY IDA NADAL 
DROGA AGRESJI I WOJNY. 

Jak wiadomo, w Niemczech trwa 
kampania wyborcza i odbywają się wy 
bory samorządowe. Zdawało by się, że 
w niespe'na półtora roku po ukończe« 
niu wojny w sytuacji, kiedy Niemcy są 
okupowane przez zwycięskie armie, kie« 
dy tak świeżo w pamięci pozostają 
wszystkie ich zbrodnie wojenne, kiedy 
jeszcze teraz odnajduje się na ich ziemi 
masowe groby pomordowanych jeńców 
wojennych — że w tej sytuacji Nieme 
ey, przynajmniej na zewnątrz, będą za. 
chowywać się cicho i spokojnie, jeśli 
idzie o inne narody, a tymczasem tak 
nie jest. 


Rozzuchwaleni $chuhmacherzy 


Po wystąpieniu stuttgarckim pana 
Byrnesa centralnym has'em politycz- 
nym w kampanii wyborczej w Niem- 
czech stała się sprawa rewizji naszych 
granic zachodnich. Szczególnie roze 
zuchwalili się socjaldemokraci niemiec. 
ey, Schuhmacherzy i Neumanni, wierni 
spadkobiercy Nosków i Scheideman- 
nów. Doszřo do tego, *że na wiecach 
przez nich urządzonych, Niemcy wprost 

plują na Polskę, 

Na wiecu, odbytym w Berlinie w 
dniu 14 września 1946 r. przywódca Soc 
jaldemokracji niemieckiej Neumann do. 
magał się nie tylko przywrócenia Niem. 
com cażegu terytorium, które od nich 
odesz% na rzecz Polski i Związku Ra- 
dzieckiego, ale w sposób cyniczny i bez- 
czelny porównywał postępowanie Pola- 
ków z Niemcami do, postępowania hite 
lerowców z Żydami. Gdyby miliony 
tych Neumannów byty Żydami i maj- 
dowały się w Polsce w czasie okupacji 


Nie na tej drodze rośnie oliwna ga: | hitlerow skiej, to na pewno nigdy, nie 


łąż pokoju. Na tei drodze miecz woj- 


(Dalszy ciąg na str. 5) 
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Faworyzowanie Niemiec grozi wojną 


Dalszy ciąg przemówienia tow. GomufkiaWiesława 


puścili} pary z ust, gdyż pozosta”aby 
po nie garstka popiołów w piecach 
kremżgyjnych. A my, wysyłając z 
terytorinm Niemców do ich oj. 


nasz: 
czyz, obchodzimy się z nimi, jak z 
jaj: % aby się nie stłukio i ten nasz 


stos -k do repatriowanych Niemców 
jesforównywany do stosunku Hitlera 
doydów! 


Źróło niemieckiej hezczelności 


Zródto tej niemieckiej bezczelności i 
wwności siebie wypływa ze stanowis- 
b, jakie zajęły wobec Niemiec koja 
akcyjne w państwach zachodnich. 
Nie omieszkał też Neumann podkre- 
liċ tego, gdy stwierdzit z radością wo- 
jec oklaskujących go Niemców, że pan | 
Byrnes zająt jasne stanowisko w spra- 
wie granicy wschodniej Niemiec, Wi- 
zimy z powyższego, że Niemcy po w oj- 
nie zostają wsadzane na tego samego 
konia, na którym jechaty przed wojną 
i trzeba sobie powiedzieć jasno, że do- 
póki temu koniowi nie zostaną przetrą 
cone wszystkie cztery nogi, dopóty ist- 
nieć będzie niebezpieczeństwo nowej a- 
gresji niemieckiej na Polskę i na inne 
kraje, przede wszystkim słowiańskie. 
Nie jest ważne, czy na tym konin 


chce jechać hitlerowiec czy socjaldemo- p 


krata, ale ważny jest sam fakt, że cheg 
na nim jechać Niemcy. 


Jak my rozumiemy demokrałyzację 
Niemiec 
Demokracja Niemiec nie na tym po- 


lega, że Niemcy będą gźosić światu, iż 
stay sią demokratyczne. 


Swiat, a szczególnie Polska u- 
wierzą w demokrację Niemiec tyl. 
ko na podstawie dowodów, na 
podstawie faktów, które niezbicie 
będą stwierdzać, iż Niemcy rze 
czywiście wkroczyli już i idą po 
drodze pokoju. A pierwszym wa- 


nad masami pracującymi, prawo eks- 
ploatacji siły roboczej, prawo wyz*sku 
cziowieka przez człowieka, prawo pod. 
bojów kolonialnych i trzymania w nie- 
woli pod swoim panowaniem setek mi. 
lionów ludzi. Niektórzy -przedstawieie- 
le tego systemu społecznego nie wyrze- 
kli się myśli wojennych. $ lezy o 
tym najdobitniej ich obecny stosunek 
do Niemiec. 


stosunki między narodami świata, zda- 
ją sobie sprawę, że bez udziatu Niemiec 
trudno jest myśleć poważnie o możli. 
wościach ponownego sk*ócenia narodów 
£nropy. Cała na wielką skalę zakrojo- 
na kampania obrony Niemiec, którą 
rozwinęża reakcja światowa, jest w 
gruncie rzeczy niczym innym, jak ak- 
cją podważania trważości podstaw po- 
koju w Europie. 

Ci, którzy biorą w obronę Niemców, 
domagają się szybkiego zniesienia ok 
pacji Niemiec, zdążają do jak najszyb- 


liemiec nie można wykreślić z ma. 


KRATAMI a REAKCJO: 
między ZWOLENNIKAMI POKO. 
a ORGANIZATORAMI 
WOJEN polega na tym, ża pierwsi u- 


prawnym i suwerennym narodem do- 
piero wówczas, gdy staną się narodem 


runkiem do tego jest 
sią przez nich pretensji 
szych Zieni Odzyskanych. 

Sprawa przysztości Niemiec, zagad- 
nienie skierowania narodu niemieckie- 
go na określone tory rozwojowe, ma dla 
nas najżywotniejsze znaczenie, żywot. 
niejsze, aniżeli dla jakiegokolwiek in- 
nego narodu na świecie. Nie ma w tym 
twierdzeniu najmniejszej przesady, gdy 
bowiem dla wszystkich państw Euro- 
py, a nawet świata, sprawa przysztości 
Niemiec jest sprawą zbudowania 
trwałego pokoju w Europie i na świe- 
cie, gdy na przykżad dla wielu państw 
i narodów sprawa przyszłości Niemiec 
może być sprawą cażości i nienaruszal- 
ności ich granie, czy nawet sprawą ich 
niepodlegiego bytu to dla nas, dla 
Polski, dla narodu polskiego, ta spra- 
wa nie tylko stoi pod katem wojny i pos 
koju i posiada decydujące znaczenie nie 
tylko dla utrwalenia į uwiecznienia na- 
szych granie zachodnich. Od tych gra- 
nie zależy nie tylko trwatość i nienaru- 
szalność na wieczne czasy naszego nie- 
podległego bytu palstwowego i narodo- 
wego. Dla nas sprawa przysztości Nie- 
miee to sprawa istnienia narodu pol- 
skiego w ogóle, to zagadnienie zabez- 
pieczenia się przed fizycznym zniszcze- 
niem przez faszyzm niemiecki, 


wyrzeczenie 
do na 


Najistotniejsze zagadnienie 


Walka, jaka rozpoczęła się o przy- 
śzlość Niemiec, walka, której sens spro- 
wadza się do tego, czy w Niemczech na- 
leży wyrwać z korzeniami wszystkie po- 
tencjalne siły wojny, czy też zachować 
je jako atut w walce z demokracją, 
jako siłę, stojącą do dyspozycji różnych 
burzycieli pokoju światowego, ta wal- 
ka o drogę, na jaką należy wprowadzić 


pokojowym, demokratycznym, 


czętnie duch agresji i podbojów innych 
narodów — na co potrzeba na pewno| 
nie mniej jak kilka dziesiątek lat — 


drudzy natomiast całkowicie ignorując 
akcję wychowania narodu niemieckiego 
w duchu pokoju i demokracji, dążą do 
odbudowy państwa niemieckiego na sta- 
rych podstawach. Pragną jak najprę- 
dzej rozwiązać te węzły, którymi Niem- 
cy zostały ściśnięte na mocy uchwał 
konferencji poczdamskiej. 

Ich nie przeraża to, że wówczas 
Niemcy wkroczytyby napewno na dro- 
gę po jakiej szty od wieków, że pod ta- 
ką czy inną postacią odżysby na nowo 
niemiecki hitleryzm. 

Nie przeraża ich dlatego, ZE ŚWIA. 
DOMIE DO TEGO DAZA., REAKCJA 
ŚWIATOWA PRAGNĘLABY ZRO- 
BIC Z NIEMIEC ZANDARMA SWO- 
ICH INTERESÓW, 

Jednym ze środków, który ma pro- 
wadzić do tego celu, jest jej kampania 
przeciwko naszym granicom zachod. 
nim. Pan Byrnes, który w Stuttgarcie 
rozwinął przed Niemcami swoje pers- 
pektywy i usiłował wlać w nich na- 
dzieję, że sprawa zachodnich granie pol- 
skich nie jest jeszcze ostatecznie prze- 
sądzona, lub pan Churchill, który po- 
dzielając zdanie pana Byrnesa, znalazi 
nowy środek na utrzymanie pokoju 
światowego, mianowicie sojusz niemiec- 
ko - francuski, podporządkowany jego 
polityce — uczył naród polski rozumu 
politycznego, Ich stanowisko w stosun- 
ku do Niemiec uczy nas jaką politykę 
powinniśmy prowadzić na zewnątrz i 
na wewnątrz, aby dobrze zabezpieczyć 
interesy Polski i przyszłość narodu pol- 
skiego. Zbyt drogo zapłaciliśmy za błę- 
dy naszej narodowej polityki w prze- 
sztości, aby je znowu powtarzać. Gdy- 
by Niemey mialy być odbudowane w 
myśl planu p. Byrnesa czy Churchilla 
— nad Polską zawisłoby ponownie stra- 
szliwe niebezpieczeństwo. niemieckiej 
agresji. 


Troska o Niemcy, to troska o panowanie reakcji 


Ci, którzy usiłują mącić pokojowe (szego powotania rządu centralnego itd. 


Dwa sta 


Każdy myślący człowiek rozumie, że} 


| przemówienie Byrnesa, jeszcze raz do. 
MI, | 
JU, 

NOWYCH | 
ważają, że Niemcy mogą się stać peźno» | 


gdy w 
tym narodzie zniszczony zostanie dosze 


Jakbyśmy nie patrzyli na mapę Eu-}t 
ropy, nic nie zas”oni i nie zmieni tego 
faktu, że znajduje się na niej państwo 
niemieckie, liczące 65 milionów ludzi. 
Od tego, jak to państwo bedzie urzą- 
dzone i w jakim duchu zostanie wy- 
chowany naród niemiecki, od wieków 
przesiakły duchem podbojów i zabor- 
czości zależet będą losy pokoju w 
Europie. 


ś 


— a co najważniejsze, kwestionują na- 
sze granice zachodnie, rozumieją rów- 
nie dobrze, jak my rozumiemy, że taka 
polityka jest najgroźniejsza dla zbudo- 
wania trwaiego pokoju, nie mówiąc już 
o tym, że godzi ona w najżywotniejsze 
interesy Polski. 

Ich troska o Niemey, jest troską o |] 
własne panowanie, jest troską o los tej 
walki, jaką toczą demokratyczne siły 
narodów świata z rodzimą reakcja 0 
sprawiedliwy porządek społeczny we| 
wżasnych krajach. h 


y 


; t 
nowiska i i 
dał w marcu br. GENERALISSIMUS |! 
ALIN na wystąpienie Churchilla w) 
Ameryce oraz we września br. MINI- |? 
STER MOLOTOW — na stutigarekie 


bitnie charakteryzuje sunek Zwig 
ku Radzieck „, do sprawy 
naszych granie zachodnich. 

Odkrywając przed światem karty 
gry politycznej p. Churchilla w spra- 


| 
t 
d 


stępuje: 
„Jeżeli chodzi o wypad p, Churchil. 


la przeciwko Związkowi Radzieckie- 
| mu, w związku z rozszerzeniem za- 
chodniech granie Polski kosztem za- 
garniętych w przesziości przez Niem. 
ców polskich obszarów, to wydaje mi 
się, że w tym wypadku p. Churchill 
wyraźnie rzuca faiszywe karty, Jak 
wiadomo, postanowienie o zachodnich 
granicach Polski zostało powzięte na 
konferencji trzech mocarstw w Berlie 
nie, na podstawie żądań Polski. 
ZWIĄZEK RADZIECKI NIEJEND. 
NOKKOTNIE OŚWIADCZYŁ ŻE 
UWAZA ZĄDANIA POLSKI ZA 
SŁUSZNE I SPRAWIEDLIWE, Jest 
rzeczą prawdopodobną, że p. Chur- 
chill nie szczędząc zatrutych strzał 
przeciwko stanowisku Rosjan w tej 
sprawie, ukrywa przed swymi cz: 
nikami fakt, że postanowienie po 4 
to na konferencji berlińskiej JEDNO. 
GLOŚNIE, że za tym postanowieniem 
głosowali nie tylko ROSJANIE, ale 
także ANGLICY I AMERYKANIE", |" 
Równocześnie GBDNERALISSIMUS 
STALIN naświetla przyczyny, którymi 
powoduje się p. Churchill w występie. l 
niach przeciwko Polsce, Mówi on mia- 
nowicie: 
„Pan Churchill nie jest zadowolony 
z tego, że Polska uczyniia w swej po- 
lityce zwrot w kierunku przyjaźni i 
przymierza ze Związk'em Radziec- 
kim. Był czas, kiedy we wzajemnych 
stosunkach między Polską, a ZSRR 
przeważały elementy konfliktów i 
przeciwieństw. Ten stan rzeczy dawał 
mężom stanu w rodzaju p. Churchilla 
możność wygrywania tych ci- 
wieńistw, podporządkowania sobie P: 
ski pod pozorem obrony przed Rosj: 
nami, straszenia Rosji upiorem woj: |r 
ny pomiędzy nią a Polską j rezerwo- 
wania sobie roli arbitra. Ale czasy 
te należą już do przesztości, gdyż nie- | į 
nawiść między Polską a Rosią usta- 
piła miejsca przyjaźni między nimi, 


i 


prz 


narodem. 
wszystkimi, którzy dobrze życzą odro* 
dzonej Polsce. 


| Zwiazek Radziecki 
mocarstwa, t 
Brytania i Stany Zjednoczone na kon 


NIEN 


kolwi: 


nie m 
Stwierdza to 
setkach i ty 


— lecz również w 
Polski — 


by. Starają się więe „zma 
polski przez uprawia 


prze: 


ych, których Churchill reprezentuje. 


Nie chcemy być ani towarem na sprze« 
daż ani brytanem na smyczy anglosas- 
kiej podszezuwanym — jak w przeszło« 


ei — 


przeciwko Związkowi Radziec= 


kiemu. 


i suwerennym 
przyjaźni ze 


Chcemy być wolnym 
Pragniemy 


Za uznanie powrotu Ziem Odzyska- 


nych do polskiego pnia macierzystego 
nie będziemy płacić koncesjami reakcji 
anglosaskiej, gi 


yż koncesje takie ponos 
wnie doprowadzity Polskę do zguby, 


Bopomógł nam Związek Radziecki 


Ziem tych nie otrzymaliśmy od nie 


kogo w podarunku, lecz w dziejowej go« 
dzinie prze'omu historycznego powrócia 


iśmy na nasze prastare polskie rubieże 


piastowskie. 


Dopomógł nam do tego Sojuszniczy 
1 wszystkie trzy 
Związek Radziecki, W. 


erencji p ierdziży swo- 
mi podpisami 


POLSKI DO 


Il 


Iski ma prawo żądać, aby, 
były uszanowane przez 
państwa przy zawieraniu 
raktatu pokojowego z Niemcami. Bẹ- 
dzie to z ich strony wyrazem szczerych 
i uniemożliwienia Niemcom jakiej. 
ek agresji na przyszłość oraz 


ie! 


wach dotyczących Polski, GENKERA.| zmontowania trwaiego pokoju na świe. 
| LISSIMUS STALIN oświadczył co ua. | cle Przesądzenie sprawy granie pol- 


skich na zachodzie, ustalonych zgodnie 
przez trzy 
poczdamskiej — ponownie potwierdził 
minister MOLOTÓW, który w odpowie 
dzi na sformułowania zawarte w prze- 


mocarstwa na konferencji 


mówie. 


iu p. Byrnesa, wygłoszonym w 


jej Konferencji, 
mana, Attlee i 
uż określa zachodnie grani: 
i czeka tylko na nadanie jej 
dniej formy na przysziej mię- 
dzynarodowej konferencji przy za» 
wieraniu pokoju z Niemcami. Histo- 
ryczna decyzja Konferencji Berliń. 
skiej o zachodnich granicach Polski 
nie może być przez nikogo podważa« 


Wypowiedzi Generalisstmusa Stali. 


na i ministra Mołotowa w sprawie na- 
szych granie zachodnich są jasne. Gra- 


nice Poiski na Odrze i Nisie Kużyckiej 
być przez nikogo podważone. 
nie tylko naród polski 
iqcach manifest: 
z w i konf 


wieców, zebr zù eji 
Radziec 


iwośei, że jeden z te- 


T 
Nie ulega wafpl 
ów, które 


$ aja 
protektorom i obrońcom Niemiec, tym, 
którzy 


go, jest chęć 
j pracy nad za» 
m Odzyskanych, 


est próbą hamowania procesu stabili- 


zacji politycznej w Polsce. 


Nic nie zmieni naszej rzeczywistości 
politycznej 


Panowie ci hołdują zasadzie, że w 
mętnej wodzie najłatwiej jest żowić ry: 
i“ naród 
ie szkodliwej dla 

od zewnątrz i 
destrukcyjną opozycję i dywersję 


nteresów Polski akcji 


organizowaną przez swoich agentów od 


a Polska współczesna, demokratyczna 
Polska nie chce już być igraszką w 
rękach cudzoziemców. Wydaje mi się, 
że właśnie ta okoliczność wywołuje 
rozdrażnienie p. Churchilla i popy* 
cha go do ordynarnych i nietaktow- 
nych wystąpień przeciwko Polsce. To 
przecież nie żarty, nie pozwalają mu 
się zabawiać cudzym kosztem”, 


„ Chcemy kyć wolnym i suwerennym narodem 


Pod tymi słowami Generalissimusa | nia niektórych angielskich torysów mo- 
Stalina podpisać się może każdy Polak, | że byżoby dogodnie, gdyby mogli trzy- 
gdyż oddają one wiernie istotny stan| mać na smyczy silnego brytana niemi 
rzeczy. Naród polski i Polska demo- 
cie ludzi, uprawiający politykę waśnie- | kratyczna nie chce być i nie będzie to- 
nia narodu. Polityką ta ma im zapew- | warem na sprzedaż, k***ym można han. 
nić prawo panowania w dalszym ciągu | dlować z Niemcami. Z punktu widze- 


wewnątrz. 

Szczególnie obecnie, kiedy naród 
polski zadecydować ma poprzez wybo- 
ry do Sejmu o wewnętrznej polityce 
Polski na okres najbliższych kilku lat, 
można się spodziewać, że akcja wszyst» 
kich przeciwników wszystkich wro. 
gów demokratycznej Polski zostanie 
wzmocniona. Niezależnie jednak od tes 
go jakby się ta akcja odnicza nie 
wzmogźła, jakich by nie zastosowali mes 
tod w walce z demokracją różni „lone 
dyńscy" agenci polskiego pochodzenia, 
nie zmienią oni niczego w naszej rze» 
a > y e- | czywistości po“ 3 
ckiego i w miarę potrzeby szezuć nim 
inne narody. Lecz interesy Polski, a 
również i interesy szarych ludzi nracy 
w Anglii nie zgadzają się z interesami 


zwyciężone Niemcy, ma dla nas najży- 
wotniejsze znaczenie w dosłownym ro- 
zumieniu tego wyrazn. 

Istota rzeczy nie na tym polega, że 
obecnie w ciągu szeregu lat niebezpie- 
czefstwo nowej wojny nie zagraża ludz- 
kości, Istota rzeczy polega na tym, że 
na święcie nie zostały dotychczas cał- 
kowicie zniszczone siły, pchające ludz- 
kość w objęcia wojny, nie znikły źród- 
ła, z których one wypływają. 

Mimo klęski światowego faszyzmu 
w ostatniej wojnie, mimo straszliwych 
zniszczeń i nieszęześć, jakie wojna ta 
przyniosta ludzkości, są jeszcze na świ 


Na szczęście, o przysz*ości Niemiec 
decydują nie tylko oni. Związek Ra. 
dziecki ma w tej sprawie głos nie mniej 
ważny i nie mniej decydujący, aniżeli 
państwa anglosaskie. A stanowisko 
Związku Radzieckiego w sprawie Nie- 
miec pokrywa się z naszym stanowis- 
kiem w tej sprawie. Odpowiedź, jaką 


„ (Dokończenie przemówienia wicepfóż 
miera tow, Gomuiki w jutrzejszym nns 
merze) 


Str. © 


Putik. 


eczysław Moczar 


OD REDAKCJI 

Sztuki ostatnio wystawione w teatrach 
łódzkich poruszają tak aktualne - tematy, że 
budzą refleksje, wywołują dyskusje, nietylko 
w sferach literatów, krytyków, czy teatrologów, 


ale i w szerokich kołach społeczeństwa łódzkie- 
go. Sztuka Adama Ważyka „Stary Dworek" 


uwypukliła zagadnienia które nie straciły aktu- 
alności mimo całkowitego przeprowadzenia re- 
formy rolnej. Bo chociaż prawdą jest, że mają- 
tek bohaterów sztuki Ważyka pp. Stadniekich 
1 im podobnych przeszedł w ręce chłopów, to 
jednak państwo Stadniccy i ich przyjaciele żyją 
nadal i.. dalej brużdżą, szkodzą _ interesowi 
ludu, Że tak jest, istotnie przekonać nas może 
nadesłany niedawno do redakcji artykuł — list 
tow, pułk. Moczar. Tow. Moczar jako były 


partyzant, dowódca okręgu AL, na lubelszcz, 
nie stykał się często ze „starymi dworkami”, 


a jako kierownik Urzędu Bezpieczeństwa mo- 


Że opowiedzieć, jakie są dalsze, a niesławne 
losy Stadnickich i im podobnych „rozparcelo- 
wanych obszarników" 


Z okresu okupacji, z okresu walk 
2 okupantem przypomina mi się obra- 
zek wymownie świadczący o roli, ja- 
kq odegrali w tym czasie polscy ma- 
gnaci. 

Rok 1943. Żniwa. 

Główne Dowództwo Gwardii Lu- 
dowej wydało rozkaz, aby nie dopuś- 
cić do omłotu zebranych zbiorów, Nie 


oddać Niemcom kontyngentów. Roz- 
kaz wydany przez dowództwo tere- 
nowe wieś wypełniła. 

I tam, gdzie prowadzono walkę z 
okupantem, gdzie siłą bronfono plo- 
nów ziemi polskiej, kontyngenty zo- 
stały zebrane w minimalnym procen- 
cie. 

Ale polscy magnaci, właściciele 
folwarków nie chcieli walczyć z oku- 
pantem. Oddawali ziarno okupanto- 
wi, oddawali częstokroć więcej, niż 
od nich Niemcy wymagali. Oddawa: 
li polski chleb — wrogowi. 

Przypominam sobie moją „wizy- 
tę” u jednego z tych magnatów. 

W lasach kozłowieckich, w pow. 
puławskim, mieszkał sobłe książę 
Czartoryski. Nie zapomnę jak nas, 
partyzantów Gwardii Ludowej przy- 
jeli panowie-szlachta. 

Zajechaliśmy przed pałac. Na ta- 
tasie przy stolikach siedziało około 
40 — 50 panów i pań. Wiele osób 
grało w karty. Nastrój bardzo przy- 
jemny. Nagle wszyscy skierowali 
wzrok na lewy rękaw mojego mun- 
duru.. i jakby piorun w nich strzelił 
Bo oto zobaczyli trójkąt z napisem G. 
L. (Gwardia Ludowa). Nastrój pogod- 
ny prysł bezpowrotnie, 

Nastąpiła konsternacją. Panowie 
kłanfali się uniżenie spuszczając o- 
czy. (Może po to, by ukryć błyskają* 
cą w nich nienawiść?), Panie starały 
się „wyrobieniem” towarzyskim po- 
kiyć nieufność i pogardę, jaką nie 
wątipliwie żywiły do „tych ludzi”, — 
A my grzecznie, ale stanowzzo po- 
prosiliśmy o dokumerty. Okazało się, 
że w ym miłym gronie znajdowaii się 
również członkowie rodziny sanacyj- 
łego ministra Składkowskiego. 

Całe to towarzystwo, grające jesz- 
cze przed chwilą w bridge'a drżało 
obecnie ze strachu. Ktoś spytał: „Pa- 
nie komendancie, kiedy już wreszcie 
wypędzicie Niemców z naszego kra- 
ju?” Odpowiedziałem: W szkole mnie 
uczono, że kiedyś szlachta polska, a 
przynajmniej niektórzy szlachcice u- 
mieli bić się za swój kraj. Zmobilizu- 
jemy was do wojska, pomożecie wy- 
pędzić wroga”. 

— „Boże mój, czy pan koomen- 
daant, iifstoootniee! 

„Wcale nie żartuję, jesteście silni, 
wypoczęci dobrze odżywieni. Żołnie- 
rze pierwszej klasy! Przestaniecie na- 
ieszcie grać w bridge'a, a zaczniecie 
służyć ojczyźnie”, 

Konsternacja wzmogła się. Zapa- 
nowało przykre milczenie, ale tu w 
sukurs panom przyszła ogłada towa- 
rzyska pań, które zaprosiły nas do 
pałacu. Na stole pojawiły się wy- 


kwintne cotrawy i wina, Potrawy WY- 


GŁOS ROBOTNICZY 


Zawsze tacy sami.. 


Pułk. Moczar (w środku) w partyzantce na Lubelszczyźnie 


bitnie „okupacyjre”. Nie chcieliśmy 
siąść do stołu, za którym przed nie- 
dawnym czasem (wiedziałem to do- 
brze) siedzieli niemieccy Żżaadarmi 
gościnnie podejmowani przez księcia 
pana Czartojyskiego. 

Prowiant poprostu zarekwirowaliś- 
my, młockarnię, która „była na cho 
dzie” kazałem rczebrać, a całemu to- 
warzystwu poradziłem natychmiast o- 
puścić folwark. Usłuchali... ze strachu 
przed mobilizacją do wojska. I tak o- 
to Niemcy zostali pozbawieni miłego 
gościnnego dworku í z kilkudziesię- 


ciu hektarów ziemi ani jedno ziarnko 
LUDU 


nie poszło w ręce wroga. 

Za to chłopi w promieniu kilkuna- 
stu kilometrów zwozili snopy, do swo- 
ich stodół. 

Gwardia:Ludowa na „swoim tere- 
nie” już w czasie okupacji rozpoczęła 
dzieło reformy rolnej oddajac zboże 
chłopu — prawowitemu właścicielo- 
wi. 

A po zwycięstwie nad wrogiem na 
ród polski przeprowadził reformę rol 
ną w całym kraju. Ale magnaci, ob- 
szarnicy nie zrezygnowali z walki 
przeciwko ludowi. W imię swych ego 


LATUAATON TUNNUSTAA ANDET VIOTE KANALIDA AGATKA VIVANO AAAA AARONA AAAA ARCE m eha a LA, 


istycznych, obszarniczych ów. 
współpracują z bandami, z fų sto 
wskim podziemiem. 

Oto historia jakże charakterycz 
na dla tych sfer: 

W powiecie wieluńskim miesżą 
do września 1946 r. pami hrabina, 
tocka. Pani hrabina straciła swój t 
ki majątek (chłopi tam dziś dosk 
le gospodarzą), ale pani hrabina, 
ma to zresztą przyznaje, miała egz 
tencję zapewnioną — pracowała 
nadleśnictwie i od czasu do czasu je 
dziła do dawnych swych włości. Al 
mimo dobrych warunków pani hrat 
na była zaciętym wrogiem demokracj 
ludowej. 

Hrabina Potocka utrzymywała kon 
takt z bandą „Babinicza” — z bandy 
tami, którzy mają na sumieniu kilku 
nastu synów chłopskich, zamordowa 
nych za to tylko, że parcelowali ma» 
jątek p. Potockiej, 

Pani hrabina w towarzystwie pana 
nadleśniczego jeździła do bandytów, 
do „swoich”. 

Zmuszony byłem spytać — „dlacze 
go kontaktowała się pani z bandyta 
mi, czy nie wie pami, że mordują oni, 
grabiq, unieszczęśliwiają niewinnych 
ludzi? 

Odpowiedź p. Potockiej była cy 
nicznie szczera: — To są jedyni lu- 
dzie w Polsce, do których mam zau+ 
anie, Chciałabym przy ich pomocy 
wyjechać na angielską stronę... 

s... 


Te dwa obrazki pokazują wszyst 
kim, którzy chcą poznać rzetelną 
prawdę — jakie było i jakia jest obli 
cze polskiej magnaterił i ©) SARE: 
nego z niq reakcyjnego 


Gdy PSL-owcy gospodarują... 


Jak zmarnowano 100 ton zboża 


(1) Od dawna już krążyły wśród spo- 
żeczeństwa łowickiego wieści o złej go- 
spodarce w magazynach Spółdzielni 


Rolniczo - Handlowej, 

Niepokój szerokich rzesz obywatel- 
stwa był o tyle usprawiedliwiony, te na 
czele Spók 


dzielni stali działacze PSL- 
ych powszechnie wiadomo, 
że ich więcej interesuje „polityka roz- 
bijacka* aniżeli sprawy gospodarcze i 
dobro ludu. 

Fakt, te prezesem Rady Nadzorczej 
był ob. Wyszomirski, bliski przyjaciel 
„prezesa“, dyrektorem Spółdzielni — 
PSL-owski poseł do K. R. N. ob. Jan 
Król, kierownikiem zaś protegowany 


pana Wyszomirskiego — pan Szteneel 
Michał, nie mógł więc nie wzbudzić nie- 
ufności wśród łowiczan. 

Na tłądanie opinii publicznej została 
do S; zielni wydelegowana Komisja 
Kontroli Spoleczn w skład której 
między innymi wes przedstawiciele 
Powiatowej Rady Narodowej, Miejskiej 
Rady Narodowej, Starostwa i Wydzia- 
łu Rolnego. 

Wyniki lustracji wykazały, że nie- 
pokój ogółu był usprawiedliwiony. 

W protokóle, podpisanym równiaż 
przez magazyniera Spółdzielni ob. Gaj- 
dę Franciszka, stwierdza komisja mię- 
dzy innymi, że: 


mnnm nin 


Interpelacje naszych Czytelników 


Dlaczego tak mało jest listonoszów 


Na terenie powiatu kutnowskiego, ię- 
czyckiego, wieluńsklogo i sieradzkiego brak 
jest listonoszy. Na publicznych zebraniach 
chłopi słusznie domagają się usprawnienia 
obsługi pocztowej. Wszelkie czasopisma, czy 
dzienniki nie mogą być dostarczane w porę 
bez gońców pocztowych. Brak tych ostatnich 
stol na przeszkodzie rozwoju prasy i czyłel- 
mictwa na wsi. Są skargi i zażalenia czy- 
telników' do administracji pism, że gazety 
są zbyt późno doręczane lub w ogóle giną. 
Przesyłki pocztowe przychodzą do agencji po 
cztowej i stamtąd nie ma komu doręczyć ich 
adresatowi. Często są one zabierane do urzę- 
dów gminnych i przesyłka wędruje od sqsia- 
da do sąsiada, by wreszcie podarta i spla- 
miona dojść do rąk adresata z tygodniowym 
opóźnieniem. 

Zrozumiałym staje się, że jeżeli gazety są 
spóźnione nie wzbudzają już zainteresowa- 
nia. Powodaje to zanik łączności między abo- 
nentem a pismem i często gazela traci swego 
czytelnika. 

Miedzy innymi niczym innym, jak właśnie 
brakiem listonoszy tłumaczy się nikła ilość 
stałych prenumeratorów. 


gólnych redakcji. Trzeba dodać, że do za- 
dań listonosza należy nie tylko doręczanie 
gazet i innej korespondencji czytelnikowi, ale 
też i zbieranie opłat od tych ostatnich za 
prenumeraty. 


To też w interesie rozwoju czytelnictwa i 
popularyzowania prasy leży, ażeby kwestia 
braku listonoszy była natychmiast rozwią- 
zana. 

Dziwnym mi się wydaje, że ta paląca 
sprawa zbywana była dotychczas milcze- | 
niem. Gazety, które nie uchylały się od | 
żadnych obowiązków i zadań wobec róż- 
mych zagadnień pań:twowych, zapomniały 
© sprawie najbardziej ich obchodzącej, to 
jest domaganiu się jak największej liczby 
listonoszy, aby gazeta dotrzeć mogła jak 
najszybciej pod strzechę wiejską. 


Wieś domaga się listonoszy i to jest rze- 
czą zrozumiałą bowiem gdzieś na zapadłej 
wsi, gdzie nie ma radia ludność czeka na 
wiadomości z gazet z ogromną niecierpii- 
|wością. Miarodajne czynniki powinny przy- 
"Jqć powyższe żądanie chłopów do wiadomoś 
ci i jak najszybciej zaradzić brakowi listo- 


Daje się również zauważyć mały wpływ noszy 


pieniędzy z prenumerat na konto poszcze- 


Dzierbicki Staulsigw 


„tyto zmagazynowane w budynki 
dawnej jajczarni, w ilości stu ton, jest 
zupełnie stęchłe i nie nadaje się do 
przemiatu na mąkę. Temperatura zbo+ 
ża waha się od 30 do 33 stopni ©. Na 
podłodze i przy ścianach stwierdzono 
warstwę (3 cm) żyta zgniłego, co wska« 
zuje na to, że od dłuższego czasu żyto 
nie byżo mieszane... 

Przygotowany do wysyłki transport 
zboża komisja postanowiża wstrzymać... 

Caty magazyn jest zanieczyszczos 
ny.” 

W rezultacie karygodnego niedbal: 
stwa sto tysięcy kilogramów ziarna — 
sto kilkanaście tysięcy kilogramów 
chleba poszło na marne. 

Oto rezultaty działalności PSL-ow- 
ców, którzy umieją operować pięknymi 
słówkami, a naprawdą nie ich nie ob- 
chodzi dobro społeczne. 

Społeczeństwo w całym powiecie łoś 
wiekim oczekuje końca tej niecodzien= 
nej afery. Marnotrawcy chleba muszą 
ponieść zasłużona, karę. 
| 


Referat wyborczy w Łodzi 


Jak się dowiadujemy w związku ze zbliu 
żającym się terminem wyborów powstał przy 
Zarządzie Miejskim referat wyborczy 

Celem referatu wyborczego będzie przys 
gotowanie wyborów. Przygotowania te obej. 
mują cały szereg prac jak podział miasta 
|na obwody wyborcze, sporządzenie spisów 
|wyborczych, wydrukowanie obwieszczeń i 
"różnych innych druków, podebranie lokali 
wyborczych, przygotowanie um i t p. 

Spisy wyborcze będą alton sposo: 
bem mechanicznym przy pomocy maszyny 
elektrycznej zwanej Adremą. 

Łódź jest narazie jedynym miastem w Polu 
sce, w którym Zarząd Miejski uruchomił res 
ferat wyborczy, nie czekając na otlcjalne 
ozpisanie wyborów, 


Odczyt M. Zelwerowicza 


Dn, 18 b.r. o godz 17-tej w lokalu Towa: 
rzystwa Przyjażni  Polsko.Rauzioskiej, Piotr 
kowska 272-b, Alel-ander Zelwe owiczy wygłosi 
odczyt p.t. „MOJE WRAŻENIA z TEATRÓW 
MOSKIEWSKICH", Po odczycie dyskusja, 


Nr 287 


KINA 


„POLONIA* (Piotrkawska Nr, 
„KRÓLEWNA ŚNIFZKA”, 
„TECZA* (Piotrkowska 108) 
nTYRAN* 
„Wista (Przejazd 1) 
„DALEKA DROGA* 
„BAĆ ŁYK” (Narutowicza 20) 
„SKARB RODZINY GOUPI* 
GDYNIA“ (ul Przejaza 2) 
„ZWARIOWANE LOTNISKO" 
aSTYLOWY* (Kllińskiegn= 124) 
„BATALION NIEUSTRASZONYCH" 


RZY 


LOTNISKO" 
ROBOTNIK” (Kilińskiego 178) 
„DOROÓŻKARZ Nr. 13" 
„PRZEDWIOSNIE* ful Zeromskiega 74-76) 
„U KRESU DROGI* 
WO NOŚC* (Naptórkowskiega 16) 
„SZARY LORD* 
ROMA“ (Rzgowska R4) 
„ZYGMUNT KŁOSOWSKI“ 
„REKORD* (ul Rzgowska 2) 
„ŚLUBY KAWALERSKIE" 
AIKA" (ul Franciszkańska 31) 
„WIĘZIEŃ 4328“ 
TAIRV” (ul Sienkiewicza 40) 
„DIABLICA* 
PZACHETA” (ul 7glerska 28) 
„SZYRMET CHAN*, 
AMN7A* (Ruda Pabianicka) 
„JEZEBEL” 
wADRIA* (ul Marsz. Stalina 1 (Główna) 
„DALEKA DROGA“ 
„ŚWIT* (Bałocki Rynek 5) 
„PAPA SIĘ ŻENI” 
pOŚWIATOWE (Rzgowska 04f 
„PRAWO WIELKIEJ MIŁOŚCI". 
dodatek dla dzieci: „Wilk i siedem Koźląt" 
1 „Sen Nocy Wigllijnej*. 
vOSWIATOWE" (Kopernika 8). 
Nieczynne z powodu remontu. 
NOEZAZTITA PAL IRIAN FP 20 OSK w wiz" 


Teatr, muzyka i sztuka 
PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 


Dziś 1 dni następnych ciekawy dramat 
współczesny Stefana Otwinowskiego „Wielka- 
moc" w pełnych wyrazu dekoracjach St. Cegiel. 


skiego, Udzial biorą: Zelwerowicz,  Kunina, 
Kossobudzka, Łapieki, Wożniak, Maliszewski, 
Pietraszkiewicz, Leszczyński, Lubelski, Puch- 
tlewska, Ordon, Pilarski, 
TEATR POWSZECHNY TUR. 
Dziś dni następnych interesująca współ. 


Gzesna sztuka polityczna Adama Ważyka „Staiy 
Dworek". Udził biorą: Macherska, Węgrzyn, 
Krasnowiecki, Nawrocka, Świderski, Rashwal- 
ska, Fijewski, Skowroński, Dejmek; Dewojno, 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
Daszyńskiego 34 

Dziś i dni następnych 4 aktowa komedia G. 
B. Shawa „MAJOR BARBARA", Udział biorą: 
A. Chronieki, K. Dejunowiez, B, Drapińska, H. 
Dobrocka, L. Dunin, J. Duszyński, l. Horecka, 
W. Jaku! h J. Jaroń, S. Jaśkiewicz, A. Mi. 
kołajewski, Z, Mrozowska, L. Tatarski, F, Żu- 
kowski Reżyseria — E. Axer, Dekoracje J. 
Rybkowski 

Początek punktualnie o godz, 


19.e]. Kasa 
czynna od 10 do 12 


i od 15 do 19. Telefon 
TEATR NA PIĘTERKU, Traugutta 1 tel. 176-82 


Dziś, dnia 17 bin. osłatni dzień, gości 
występów artystów opery warszawskiej: K. 
Poredy (bas), J, Korolkiewicza (bazyton), M. 
Szopskiego (tenor), W programie pieśni 1 arie 
żnanych kompozytorów, 


DZIECIĘCY TEATR KUKIEŁEK R.T.P.D, 

ul. Nawrot 27 (Dom Kultury Milicjanta) 

Dziś ł dni następnych widowiska zamknięte 
pióra M. Kownackiej z melodami J. Wesołow. 
skiego „O Żaczku Szkolaczku i o Sowizdrzale” 
dla dzieci szkół powszechnych o godz. S-ej 1 11 

każdą niedzielę t święto widowiska otwarte 
b godz. 12. 

Przedsprzedaż biletów w sekretariacie R.T. 
rf ul, Piotrkowska 166, tel. 115.30 od godz; 
2—14. 


Lekarze 

Dr. ZOFIA SKONIECZKA, lekarz szpitala Ko- 
ehanówka, Spec. chorób nerwowych przyjmuje 
4—6, Piotrkowska 16. 

Dr. med, S, ŻURAKOWSKI (z Warszawy) spe- 
ejalista chorób skórnych, wenerycznych i 
czoplciowyah, Piotrkowska 33 godz. 12 — I 
13 -5 


Dr. RATAJ-ZURAKOWSKA (z Warszawy) 
specjalistka ehorób skórnych,  wenerycznych 
m kobiet, kosmetyka lekarska. Piotrkowska 33 
godź. 12 — 1 i 3 — 51 

Dr. med. LUTOWIECKI Jerzy, choroby skórno- 
kam Legionów 9, tel. 156-10, przyjmuje 


Dr. MARIA WUKOWA, choroby oczu, przyj- 
muje od 4-tej do $-ej — Świętokrzyska 6, 
tel. 179-80. t 

DR. KOWALSKI Mieczyslaw, spes, ehorób we- 
5 wych i skórnych. Al | Maja 3, Przyjmu- 
je ód 8—10 I 4—7-ej. Tal. 212 88, 


kupno i sprzedaż 


MEBLE wsz llisgo rodzaju kupuje 1 sprzeda 
je Sstolarnia, Krasickiego 3 (Waguera) przy | 
zgowskiej. 
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Łańcuch ofiar 


Składając, ofiarę na rzecz niesienia pomo- 
cy diz wdów i sierot po poległych party- 
zantach dyr. Piotrowski Jan z żoną — 1000 
zł — wzywa do dalszych ofim v-ce prezy- 
denta Duniaka Stanisława, dyr. Polskiego Ra 
dia Smiejana Antoniego, dyr. programowe- 
go Opalewskiego Tadeusza, v-ce dyr. pro- 
gramowego Turklewicza, kler. literackiego 
Piechala Mariana, dyr. tech. inż. Gawrońs- 
kiego Wacława, kier. transmisji Szumlews- 
kiego Ludwika, speakera Suwalskiego Zdzis. 
ława, z CZ.P.P. dyr. naczelnego Pisanec- 
kiego Czesława, dyr. tech. inż. Kraula, inż. 
Grzegorza Axentowicza, nacz. wydz. pers. 
Chrzanowskiego Leona, dyr. PMT Kedra Wła- 
dysława, poetę Broniewskiego Władysława. 

Ob, Głowacki i Sałaciński 400 zł. 

Kpt. Kopczyk Karol 1000 zł. — wzywa kpt. 
Niepsuja Henryka, por. Dudkiewicza „Róg II”, 
ob. Sobczaka Tadeusza, db. Madejewskiego 
Jerzego, ob. Kamińskiego Edwarda, ob. Kró- 
la Józefa, Jenezke Wiktora, Kinna Bronis- 
ława. 

Mjr. Morus-Moraczewski 1000 zł, — wzy- 
wa pułk. Rudego Rudkowskiego, dyr, Engel, 
dyr. Cyperskiego, dyr. Durskiego Józeta. 

F-ma „Bachus”* 500 zł, — wzywa, ob. 
Linkowskiego — v-ce prezesa Zw. Kupców, 
F-me „Smakosz”, F.me „Tirolle" F-me „Bie 
siad 1". 

Adw. Reder Tadeusz 1000 zł. — wzywa 
kpt, B. Winera, por. M. Rybińskiego, adw. B: 
Nowaka, adw. T. Kepińskiego. 

Ob. Wrzesiński Władysław 100 zł. — wzy- 
wa Hurtownię Spożywców Zjednoczonych 
Kupców — Piotrkowska 309. 

Ob. Kowalewski Andrzej 1000 zł. — wzy- 


wa dyr. Stroczana Tana, naczelnego dyr. Cent 
Zarządu Przemysłu Mat. Rud. w Warszawie. 
inż. Bartoszewicza Stanisława, dyr. Adm 
Handlowego Centr. Zarządi. Przem. Mat. Rud 
w Warszawie, ob. Olszewskiego Romana 
dyr. techn. Centr Zarządu Przem. Mat. Rud 
w Warszawie inż. Francina Jerzego 

Kpt. Potapczuk 1000 zł. — wzywa Romana 
Sysdka — dyr. Państw. Nieruchomości Ziem- 
skich. 

Mii. Łapiński 2000 zł. samorzutnie — wzy- 
wa dyr. Mamińskiego z rodziaq, dyr. Sieliń. 
skiego z Centrali Węglowej, z Głównego 
Urzędu Likwidacyjnego — dyr. Muśnicki, 
dyr. Sobczyka Andrzeja, dyr. Kujata Karola, 


ZARZĄDZENIE 
w sprawie rejestracji magazynów 

Zarząd Miejski w Łodzi — Wydział Kwas 
terunkowy — na podslawie zarządzenia Minis 
słerstwa Administracj Publicznej — zarządza 
rejestracje wszystkich magazynów (składów) 
na lerenie m. Łodzi. 

W tym celu wzywa się fnstyłucje i przede 
sębiorstwa: państwowe, samorządowe,  spółs 
dzielcze oraz prywatne, posiadające magazyny 
(składy) wzgl. budynki, nadające się na maga- 

y. du niezwłocznego zgłoszenia ich w biurze 
alu Kwaterunkowego, ul. Legionów 8, 
ro, pokój 20, i do odbioru arkuszy ewi- 


Lil pi 
dency jnych da wypełnienia. 
Łódź, dnia 16 października 1946 roku, 
ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


OGŁOSZENIE 
Zarząd Miejski w Łodzi — Zakład Oczysz” 


kpt. Koszłownego Tadeusza mjr. Nippe Mi. |czania Masta ogłasza przetarg nieograniczony 
kołaja, mec. Vogla Romana. na prawo zabierania zmiałków z targowisk 
a~ p—s 
= 1. Bałucki Rynek 
Ogłoszenie 2. Zielony Rynek 
Zarząd Miejski w Łodzi, Wydzial Gospodar-| 3 Czerwony Rynek 
czy ul. Beziańów Nr. 10 ogłasza przetarg nie- - SAI Rynek 
ograniczcry na wykonanie z powierzonego | 5 Bazary 
materiału 500 sztuk czapek—narciarek na miarę| 6- Hala Geyera 


dla Straży Pożarnej. 

Wzór czapki oraz bliższych informacyj udzieli 
Wydział Gospodarczy ul. Legionów Nr. 10, pokój 
14 w godz. od 9-tej do 13-tej, 

Oferiy w zalakowanych kopertach z napi- 
sem: „Oferta na wykonanie 500 sztuk czapek— 
narcjarek dla Straży Pożarnej" należy składać 
do dnia 22 października br. do godz. 9-tej pod 
wyżej wskazanym adresem, gdzie również w 
tym samym dniu o godz. 10-iej nastąpi otwar- 
cie ofert. 

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wy- 
boru dosławcy bez względu na cene. a także 
prawo uznania, że przetarg nie dał w 

Łódź, dnia 15 października 1946 roku. 

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


Co usłyszymy 
przez 


PROGRAM NA CZWARTEK 17 PAŹDZIERNIKA 

Warszawa: 8.00 Pieśń „Kiedy ranno... 
6.05 Dziennik. Łódź: 6.20 Program na dziś. 
Poznań: 6.25 Gimnastyka. 6.35 Muzyka. Kra- 
ków: 6.57 Sygnał czasu. 7.00 Muzyka. War- 
szawa: 7.30 Powtórzenie najważniejszych 
wiadomości dziennika. 7.35 Muzyka. Łódź: 
8.10 Rozmaitości. Warszawa: 8.20 Informacje 
ogólnopolskie. 8.30 Przerwa. Łódź: 11.15 Mu- 
zyka z płyt. 11.20 Wiadomości z miasta i pro- 
wincji 11.25 Pogadanka „Caritasu” p. t. 
„Ofensywa serdeczna”. 11.35 Muzyka z płyt. 
Kraków: 11.57 Sygnał czasu i hejnał z W: 
ży Mariackiej w Krakowie. Warszawa: 12.05 
Dziennik. 12.35 Koncert. 12,55 „5 minut 
poezji”. 1800 „Na ziemiach odzyskanych”. 
18.15 Z życia narodów słowiańskich. 13.25 
Muzyka obiadowa. 14.00 Audycja dla dzie- 
ci. 14.80 Reportaż. 1440 Rezerwa. Łódź: 14,50 
Muzyka z płyt. 15.05 „Mieczysław Karłowicz” 
garść wspomnień. Fel. J. Aleksandrowicza. 
15.15 Rezerwa. 15.20 I.sza Aud. uczestników 
Radiowego Konkursu Muzyków ł Śpiewaków- 
Amatorów. Przy fortepianie prof. K. Bacewicz. 
15.45 Koncert reklamowy. Warszawa: 18.00 
Dziennik. Bydgoszcz: 1630 Koncert kapeli 
ludowej. Kraków: 16.55 „O polskich felieto- 
nistach” reportaż W. Natansona. Warszawa: 
17.10 Mozaika muzyczna. 17.50 „Odbudowu- 
jemy Warszawę”. Łódź: 17.55 „Upominki 
muzyczne” poświęcone pracownikom Pań. 
stwowej Fabryki Obrabiarek im. Strzelczy- 
ka w Łedzi. Warszawa: 1810 Audycja lite- 
racka p. t. „Jesienin”. Poznań: 18.30 Recital 
fortepianowy St. Szpinalskiego. W progra- 
mie muzyka jugosłowiańska. Warszawa: 
19.00 „Nauka przy głośniku”, Poznań: 19.30 
„Wspomnienia ze sali koncertowej" w opr. 
prol, Łukasiewicza. Warszawa: 20.00 Dzien. 


Pa CH i © 


nik. 20.30 „Nasze plošni", Łódź w programie 
ogólnopolskim: 2045 „Chopin w literaturze 
polskiej”. Audycja  literacko-muzyczna 
opracowaniu i ze słowem wstępnym B. Bu- 
siakiewicza. W 87 rocznicę śmierci Frydery- 
ka Chopina). Poznań: 21.10 Koncert rozryw- 
kowy. Warszawa: 21.45 Kwadrans prozy. 
Bydgoszcz: 22.00 „Pokrzywy nad Brdą”. 
Łódź: 22.15 Przegląd wydawnictw w opraco- 
waniu Z. Ościenia. 22.22 Humoreska Jana 
Huszczy. 2230 Koncert życzeń. Warszawa: 
28.00 Ostatnie wiadomości dziennika. 23.20 
Program na futro. Łódź: 23.30 Program na ju“ 
tro, zakończenie audycji t hymn do 2335, 


Spółdzielnia Pracy 


„Metalowiec“ 
POGONOWSKIEGO 13 tel. 143-72 


racje maszyn dziowiarskich 
„rę szpulmaszyn 


en 


| 


BO EE PE ERA 


zaangażuje pomoc biv- 
rową obeznaną ze 


sporządzaniem list płacy 


OGŁOSZENIA DROBNE 


ZESZYTY, bruliony bezdrzewne, ceny hurtowe, 
poleca: „Składnica Biurowa” Łódź, Piotrkow- 
ska 69, telefon 116.60. Prowincja za zalicze- 
niem, 


18.ej. 


walski, Łódź, Piotrkowska 3. 


ZESZYTY, bruliony, pocztówki kolorowe, tecz- 
ki, skoroszyty, kopeily, papiery listowe, powie- 
laczowe, kancelaryjne, przebitkowe poleca „Po- 
lonia", Jaracza 1. 


FRYZJERZY! Wszelkie artykuły 


fryzjerskie 


otrzymacie w firmie Perfumerja 1 art. fryzjer- 
skie 
tel. 


K. Jujka, Łódź, 
13243. 


JJEMY złom srebra, monety w każdej i- 
lości Laboratorium shemiczne. Pi. Wolności 2 m 
2 w podwórzu na lewo, 


ul. Piotrkowska Nr. 5, 


Zaeofiarowanie pracy 
PRYWATNA firma handlu zagranicznego 
szukuje stent 
gielskiego. Pożądana znajom 
Oferty wraz z 

ma pod „Hazet“ 


POSZUKUJEMY techmków, formiarzy, to 
Warunki do omów Żgłoszenia 
Fabryka Maszyn, Personalny. Zgierz. 


po- 
otypistki ze znajsmością języka an- 
języków 


ciorysem do Admini: 


Referai 
ul. Dąbrowskiego 20. 

Różne 
PRACOWNIA 
obecnie Łódź, Piotrkowska 92/67, 


Zagubione dokumenty 


fułer M. Sabat, dawniej Lwów 


tel. 216-54 


ZGUBIONO palcówkę i kailę 
ego Eugeniusza, Wola 


R.K.U. Strze- 
Wiązowa gm. 


SKRADZIONO palcówkę, 
legit. tramwajową za m- 
sko Benkowski Bolesław, 


ZAGUBIONO portfel z d 
kę konia, kartę rejestr. RK U 
zef, Zduńska:Wola. Ogrodowa 3, 


repatriacyjną 


Nowińsł 


w 


. Targowisko przy ul 
| Targowisko przy 
Biegańskiego 

9. Targo 
Piłsudskiego. 

Zmiotki przygotowane będą do zabierania i 
ne w słogach. 

Bliższych szczegółów udziell Zakład Oczysz= 
czania Miasta ul. Łagiewnicka 63, pokój Nr. 10; 
ch od 9-tej do 12-tej. 

y należy składać na całość lub pos 

place w zalakowanych kopertach w 
Zakładu Oczyszczania Miasta przy ul 
Łagiewnickiej 63 do dnia 24 października 1946 
roku, do godz. IO-tej, 

Otwarcie ofert nasłąpi w tym samym dniu 
o godz. 10.30. 
dium kaucyjne w wysokości 3 proc ceny 
anej nalezy składać w kasie Z.O.M-u w, 
przy ul. Łagiewniekiej 68, a kwit kaucyja 
ny dołączyć do oferty 

Łódź, dnia 16 października 1946 r. 
ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


OGŁOSZENIE 

Zarząd Miejski w Łodzi, Dział Techniczny 
przypomina instytucjom 1 firmom, prowadzącym 
budowę i remonty domów, nie wyłączając insty= 
stucyj państwowych i samorządowych i uży: 
teczności publicznej, iż przed rozpoczęciem to“ 
bót na ulicach miasta należy uzyskać zezwoleś 
nie na zajmowanie chodnika względnie jezdni 
od Zarządu Miejskiego, Dział Techniczny, Ode 
dział Ruchu Drogowego, ul. Piotrkowska Nr. 
54, 

Osoby prowadzące roboty lub kierujące tas 
kowymi, będą karane za nieprzestrzeganie tego 
nakazu w drodze administracyjnej z mocy art. 
21 ustawy z dnia 7.10.1921 o przepisach porząd 
kowych na drogach publicznych w brzmieniu 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z dn. 142. 
1928 r. (Dz. U. R.P, Nr: 18, poz: 151) grzywną 
do 10,000 zł. lub aresztem do 6.ciu tygodni 
albo obu tymi karami łącznie, 

Łódź, dnia 16 października 1946 r, 

ZARZĄD, MIEJSKI W ŁODZI 


OGŁOSZENIE 

Zarząd Miejski w Łodzi, Wydział Gospodar- 
czy ul. Legionów Nr. 10 ogłasza przetarg mee 
ograniczony na uszycie z powierzonego mate- 
riału i dodatków 100 kompletów umundurowań 
(płaszcz, mundur i spodnie) na miarę dla Straży 
Pożarnej m. Łodzi 

Szczegółowy opis oraz bliższych informacji 
udzieli Wydział Gospodarczy ul. Legionów Nr. 
10, pokój 14 w godz. od 9.tej do I3-tej, 

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem 
„Oferła na uszysie 100 kompletów” umunduro- 


Zgierskiej 
ul. Łagiewniekiej — 


sko w Rudzie Pabianickiej ul 


wań dla Straży Pożarnej m. Łodzi" należy 
składać do dnia 22 października br. do godz, 
9.tej pod wyżej wskazanym adresem, gdzie 


również w tym samym dniu o godz. 1ó-tej na. 
stąpi otwarcie ofert. 

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wy- 
boru dostawcy bez względu na cenę, a także 
prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku, 

Łódź, dma października 1946 roku, 

ARZĄD MIEJSKI W LODZI 


i 


HUśmiechnii się? 
SZYBKĄ OBSŁUGA 


— Czy to pani wzywała blacharza do zas 
towenia” riita? 

[ak, ale przecłeż pisalin do was w mju 
o się omyliłem w adiesie. Szukam tej 
do mnie pisała w marcu, 


Str B 


Z życia partii 


ZEBRANIE RADNYCH PPR-OWCÓW 

Komitet Łódzki — Wydział Samorządowy 
zawiadamia, że w czwartek dnia 17 paż- 
dziernika rb. o godzinie 18-tej w lokalu Ko- 
miletu Łódzkiego ul. Sienkiewicza 49 a (świe- 
Mica) odbędzie się zebranie radnych trakcji 
PPR oraz ławników i naczelników wydziałów 
Zarządu Miejskiego członków partii. Obec- 
ność obowiązkowa. 


WSPÓLNA NARADA PPR I PPS 

Komitety Polskiej Partii Robotniczej Dziel- 
nicy „Widzew” i Polskiej Partii Socjalistycz- 
nej Dzielnicy „Widzew” zawiadamiają, że 
w dniu 18-go października br. o godz. 18-tej 
odbędzie się narada Komisji Porozumie- 
wawczej w lokalu PPR przy ul. Armii Czer- 
wonej 38. 


KRONIKA  EODZKA 


t 


Lens, która w 1941—42 r. dzierżyła tytuł 


INAUGURACJA 
ROKU AKADEMICKIEGO 
Akademicka Komisja  Porozumie- 
wawcza Organizacji Młodzieżowych w 
Łodzi urządza w dniu 20 bm. w sali 
ORDK, ul. Piotrkowska 248, godz. 9,15 


akademię z okazji święta inauguracji 
roku akademiekiego. Po części ofiej 
nej, w której wezmą, udział przedsta 


ciele władz akademickich, wha 
skich i społeczeństwa odbędzie się część 
artystyczna z występami artystów Tea- 
tru W. P. i słuchaczy Wyższej Szkoly 
Muzycznej. 

Wstęp za zaproszeniami. Dla studen- 
tów wstęp za okazaniem legitymacji a- 
kademickiej”, 

MEBLE DLA SZKÓŁ 

Zarząd Miejski w dalszym ciągu zaopatru- 
Je szkoły w konieczne meble i sprzęty, które 
jak wiadomo zostały zniszczone przez Niem- 
ców w czasie okupacji. 

Ostatnio dostarczono do szkół 462 ławki 
szkolne 1 450 półfoteli. Ponad to różne firmy 
stolarskie wykonują na zamówienie Zarządu 
Miejskiego dalsze 4200 ławek szkolnych. 


UWAGA PRACOWNICY PIEKARSCY! 
Związek Zawodowy Pracowników Przemysłu 
Śpożywczego w Łodzi (Sekcja Piekarzy) podaje 
do wiadomości, że dnia 20-go października 
1946 r. (niedziela) o godzinie 10.tej rano od- 
będzie się zebranie wszystkich pracowników w 
gmachu Domu Związków Zawodowych przy ul. 
Strzeleckiej Nr. 2. 
WIECZÓR MAGDALENY SAMOZWANIEC 
W sobotę dnia 19-go i w niedzielę dnia 20-go 
bm. na Pięterku przy ul. Traugutta 
Nr. 1 odbęd e występ autorski MAGDALE- 
NY SAMÓŻWAĆ z udziałem recytatorskim 
artystki dramatycznej ROMY RUDECKIEJ. 
Magdalena Samozwaniec będzie  recytowała 
fledrukowane jeszcze własne utwory, zaś Roma 
Rudecka — niedrukowane poezje Broniewskiego, 
Jasnorzewskiej, Słonimskiego, Tuwima i Rych- 
fera, 
Sprzedaż biletów od 18-go bm. od godz. 10 
do 14 w kasie Teatru, Traugutta 1. 


SPOTKANIE TOWARZYSKIE 
Pow. Komitet Związku Uczestników Walki 
brojnej o Niepodległość i Demokrację w Ło- 
i urządzi w dn. 19.X.1946 r. o godz. 20-tej 
W lokalu Związku — Piotrkowska 49 spotkanie 
towarzyskie dla uczestników i sympatyków. 
Dochód przeznaczony na cele Związku. 
Wstęp za zaproszeni 
Zaproszenia do odebrania w Związku, 


KŁUB KONWERSACJI ANGIELSKIEJ 
Łodzi 


Klub 


uje Se<retariat — ul. 
1 — codziennie od godz. 8—21.ej. 


ENERGIA ATOMOWA A ROZWÓJ KULTURY 
Pod powyższym tytulem wygłosi odczyt Dr. 
Antoni DMOCHOWSKI, prof. U. Ł. w piątek, 
dn, 18-go października 6 godz. 20-tej 
Odczyt odbędzie się w sali Polskiej YMCA, 
ul. Moniuszki 4a. Wstęp zł. 20.— 
NOTOWANIA GIEŁDY ZBOŻOWO-TOWARO- 
WEJ W ŁODZI DNIA 16 PAŹDZIERNIKA 1946. 
Żyto zł. 1.350, pszenica zł. 4.550, jęczmień 
przemysiowy od zł. 1.100 do 1.200, owies 
zł. 1.200, ziemniaki jadalic zł. 260, ziemniaki 
lobryczne zł. 240, mqka pszenna 80 proc. 
zł. 3.800, otręby żyłnie zł. 900, otręby pszen- 
ne zł, 850. 
Tendencja zwyżkowa — podaż mała. 
Ceny rozumieć należy 
stacja załadowania. 


Dyżury aptek 
Chiądzyńska, Piotrkowska 165 
łuchowski, Narutowicza 6 
ki, Rzgowska 147 
Wójcicki, Napiórkowskiego 
Kahane, Limanowskiego 80 
Malcz Pułk, Dr. St. Więckowskiego 
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bie Dembicki, gra jeszcze dz 
wodowej drużynie piłkarskiej I Ligi WRC | Dziewięć lat pracował jako górnik, ale 


mistrza Francji. „Stanis“ gra na środku 


ze 100 kg. loco 


GŁOS ROBOTNICZY 


Ze sportu 


Górni 


Nie wielu zapewne wie z naszych czy- jk 
€lników, że w latach 1942—43 i 1943— 
nikt nie myślał o piłce 
zym strzelcem we Francji 
Stefan Dembicki. 

takie pseudonim wybrał so- 
aj w za- 


„Stanis“, 


| 
k: 
ataku i należy do najlepszych napastni- s 


Walasiewiczówna i Wajsówna 


podbiły 


Miejscowy Wojewódzki Urząd WF i 
PW, przy czynnej pomocy całego miej- 
scowego społeczeństwa zorganizował w 
Olsztynie propagandowe zawody lekko- 
atletyczne z udziałem Walasiewiczówny 
i Wajsówny oraz najlepszych naszych 
zawodniczek, 

Mimo zimna i chłodu, zawody zgro- 
madziły wielką ilość publiczności. 

60 m: 1) Walasiewiczówna 7,6 sek., 2) 
Moderówna — 7,9 sek., 200 m: 1) Wala- 
siewiczówna — 27 sek., 2) Moderówna— 
27,9 sek. 

80 m. pi ) Wałasiewiczówna — 12,5 
sek., 2) Mitan — 12,8 sek.; Kula: 1) Waj- 
sówna — 10,78 m., 2) Kwaśniewska — 
10,69 m.; Dysk: 1) Wajsówna — 38,56 
m., 2) Dobrzańska — 36,15 m.; Oszczep: 
1) Kwaśniewska — 35,20 m., 2) Wajsów- 
na — 30,60 m, 

Skok w dal: 1) Walasiewiczówna — 
518 m., 2) Moderówna 4,79 m; 
wzwyż: 1) Wajsówna — 1,35 m., 2) Mi- 
tan — 1,35 m. 

Po zawodach odbyło się rozdanie na- 
gród, w . trakcie którego wojewoda ol- 
sztyński, dr Robel przekazał miejscowe- 
mu Urzędowi WF i PW dar Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych od Ministra Gomuł- 
ki, w postaci sprzętu sportowego. 


W dniu 6 bm. w lokalu własnym przy 
ulicy Roosevelta "odbyło się doroczne 
Walne Zgromadzenie K.S, „Zryw*, Sala 
obrad wypełniona była po brzegi. Wśród 
zebranych widać szczypiornistki, piłka- 
rzy i bokserów. Z grona opiekunów klu- 
bowych obecni byli Prezydent Miasta ob. 
Mijal oraz szereg wybitnych osób spo- 
śród sier przemysłowych i zjednoczeń 
branżowych. 

Ożywiona dyskusja jaka prowadzona 
była przez obecnych świadczy dobitnie, 
że „Zrywiakom* troska o rozwój Klubu 
jak również zagadnienia sportu w skali 
ogólnokrajowej nie są obojętne. 

W wyniku obrad Walne Zgromadzenie 
dokonało wyboru nowych władz w skła- 
dzie następującym: 

Prezes — Z. Każmierczak. 


Wiceprezesi — Z. Kobyliński i T. Lem- 
part. 

Sekretarze — A. Śmiałowski i Z. 
Szkudlarek. 


Skarbnik — M. Szewczyk. 
Członkowie Zarządu ob: ob. M. Kule- 


spotkaniach międzynarodowych i godnie 
bronił barw swej przybranej Ojczyzny. 


giem dzieci 


wał zawsze trochę wolnego czasu, aby 


dy od ob. wojewody olsztyńskiego i pre- 
zydenta miasta C 
grody ufundowały: Okr. Urząd Likwida- 


Z walnego zebrania KS Zryw 


ów Francji. Kilkakrotnie brał udział w 


W MAŁYM DOMKU W LENS 
„Stanis* mieszka z żoną Polką i troj- 
w małym domku w Lens. 


omimo tej ciężkiej pracy Polak znajdy- 


obie „pokopać'* piłkę. 


Olszżyn 


= Kaa 2] 


Rekordzistki otrzymały piękne nagro- 


tyna. Poza tym na- 


cyjny, Dyrekcja Poczł i Telegrafów, Re- 
dakcja „Wiadomości Mazurskich", Zwi 
Samopom. Chłopskiej, Fabryka Zapałek 
w Olsztynie, F-ma „Pionier* i inne. 


wach wewnętrzno-klubowych na uwagę 
zasługują uchwały ó charakterze ogól- 
nym. Uchwalono wniosek dotyczący 
wniesienia na najbliższe posiedzenia 
Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych sprawy wprowadzenia na 
fabrykach i zakładach pracy ćwiczeń 
cielesnych. W tym celu Walne Zgroma- 
dzenie załeca porozumienie ze Związka- 
mi Zawodowymi, Okręgowym Urzędem 
W.F. i PW, 

W sprawie opieki lekarskiej nad za- 
wodnikami, Walne Zgromadzenie stwier- 
dziło, że sprawa tak żywotna i w wyso- 
kim stopniu interesująca ogół sportow- 
ców nie została dotąd postawiona przez 
powołane do tego władze na właściwym 
poziomie. Z tych więc względów kwestia 
opieki lekarskiej i ubezpieczenia zawod- 
ników od nieszczęśliwych wypadków 
winna się znaleźć na najbliższym posie- 
dzeniu Związku Robotniczych Stowarzy- 
szeń Sportowych, by naczelne władze 


Nr 287 


k polski z Lens 


najlepszym strzelcem Francji 


Karierę sportową rozpoczął w drużys 


nie „Sallaumines”, później przeniósł się 
do „Courier'a*, 
siebie „Harnes“ gdzie grał na prawym 
skrzydle, W roku 1935 wstąpił do kiu- 


a stąd ściągnął go do 


bu RC Lens, w którym pozostaje do dzis 


siejszego dnia. 


11 LAT NA ŚRODKU ATAKU 


Nie długo jednak „Stanis“ grał na 


prawym skrzydle. Potężnie, silnie zbudoś 
wany 
środku ataku. 
piłką pod bramkę przeciwnika i zwykle 
strzela do niej z każdej odległości nie da 


na najlepiej czuł się na 


mężc 
Jak wicher ciągnie on z 


obrony. Toteż już 11 lat gra na tej po* 
zycji, biorąc niejednokrotnie udział w 
meczach międzypaństwowych jak w 1940 
r. w Anglii, a przed tym w międzynaroś 
dowych spotkaniach reprezentacji woj» 
skowej Francji. 
Mając 17 lat Dembieki był kapitanem 
polskiej drużyny reprezentacyjnej Fran- 
cji Północnej i grał razem z Kotlarczy* 
kami, Mysiakiem i Pazurkiem przeciwko 
Warcie, Wiśle, Warszawiance i Pogoni; 
które swego czasu bawiły z wizytą wę 
Francji. 
NAJLEPSZY STRZELEC FRANCJI 
Dembicki, jak donosi prasa francuska, 
w ciągu dwóch sezonów piłkarskich 
(1942—43, 1943—44) był najlepszym 
strzelcem Francji. 
W pierwszym sezonie „Stanis“ zario* 
tował na swym koncie 43 strzelone bram 
ki, a w drugim 41 bramek. Za te 84 
bramki „Stanis“. otrzymał dwa duże 
ciężkie medale z bronzu z prostym ala 
wymownym napisem: „Najlepszy strze* 
lec Francji — „Stanis“, Te dwa medale 
do dzisiejszego dnia stanowią najcenniej+ 
szy skarb polskiego górnika. 
PRZED WOJNĄ BYŁO CIĘŻKO 
ALE TERAZ JEST LEPIEJ 
Dembicki interesuje się bardzo piłką . 
nożną w Polsce. 
— Przed wojną — mówił do jednego 
z dziennikarzy polskich — z tą piłką szło 
tam ciężko, ale obecnie słyszałem, ża 
sport w Polsce znajduje się pod opieką 
państwa, a więc i piłka nożna z tej opieś 
ki korzysta. 


Trzej mistrzowie Polski 
na meczu Śląsk - Łódź 


Dnia 20 października na pływalni 
YMCA odbędą się o godz. 17-ej zawody, 
pływackie międzymiastowe Katowice — 
Łódź, 

Impreza ta zapowiada się dość intere* 
sująco z powodu uczestnictwa trzech 
mistrzów Polski Bredlicha w skokach z 
trampoliny, Skorupka w skokach z 
wieży, oraz Ramola mistrza Polski na 
100 metrów stylem dowolnym. 

Mecz ze Śląskiem wśród miłośników 
sportu pływackiego wzbudzi niewątpli- 
wie nie mniejsze zainteresowanie od 
meczu z Warszawą, w którym łodzianie 
dowiedli, że w pływaniu poczynili duży 
krok naprzód. 


2 LISTOPADA DOKOŃCZENIE 


sportu robotniczego postawiły to zagad- 
nienie przed czynnikami miarodajnymi, 


sza, Z. Saganowski, W, Bresler i A. Po- 
stołow. 
Poza uchwałami podjętymi 


Z życia klubów fekruc 


w spra- 


W dniu 19 bm. o godz. 15.00 na boisku 
K.S. Arko — ul. Wołowa 2 (dojazd tram- 
wajem 6 i 14) odbędzie się mecz piłkar- 
ski pomiędzy drużynami K.S. Podgórze— 
K.S. Arko. 


Smoleń, Karolewska 48 


CENY OGŁOSZEŃ: Drobne: za wyraz pełitowy poza tekstem — 6 zł. lane ogłoszenia: za milimetr szpalłę poza tekstem = zł. 14, w tekscie = zł. 21, = W numerach niedzielnych 


Impreza powyższa zapowiada się 


i świątecznych — 50 p 


Podgórze gr 


w celu- ustawowego uregulowania tej 
sprawy dla wszystkich sportowców w 
Polsce 

zmycie 


a z ARKO 


ciekawie ze względu na formę K.S. Pod- 
górze, który pokonał Widzew. Arko na- 
tomiast jako młoda drużyna rozwija się 
bardzo szybko i pomyślnie, mając na 
swym koncie zwycięstwo z K.S. Jutrzen- 
ka 1:0 i z TUR (Chojny) 5:4. 


rocent drożej. 


MISTRZOSTW 
Odkładane już niejednokrotnie dokoń: 
czenie mistrzostw Polski w wadze śred: 
niej definitywnie ma dojść do skutku w 
dniach 2 i 3 listopada. 


SPOTKANIE KANTORA Z LAZARRIM 
W KATOWICACH 
Jak się dowiadujemy, b. mistrz bokseń 
ski Polski (zawodowy) Adol Kantor nawią: 
zał kontakt z b. mistrzem bokserskim Włoch 
Lazarrim, któremu zaproponował mecz bok- 
serski w Polsce. Mecz ten odbyłby się pod 
egidą Polskiego Związku Więźniów Politycz- 
nych, którego członkiem jest A. Kantor, 
prawdopodobnie w Katowicach, a czysty 
zysk osiągnięty z tego spotkania przezna- 
czony byłby na cele społeczne. 
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